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Pnygotowonia do uroczystych obchodów

W lipcowe święto
W Hucie im. Lenina powstaje bardzo bogaty program ob­

chodów Lipcowego Święta. Chociaż aktualnie całość 
imprez jest dopiero rozważana i kolejno uzgadniana, to 

już choćby z dotychczasowych propozycji wyłania się obraz 
efektowny. W przeciągu kilku dni uwaga nowohucian kon­
centrować będzie się wokół trzech zasadniczych akcentów — 
Zlot, ognisko, spartakiada.

Uroczystości zlotowe zaangażują przede wszystkim mło­
dzież. Natomiast najbardziej masową i widowiskową imprezą 
będzie ognisko nad Zalewem z ciekawym programem arty­
stycznym. Złożą się nań — koncert orkiestry dętej, montaż 
poetycki, tańce i piosenki ludowe, gawędy... w wykonaniu 
orkiestry i zespołów z Zakładowego Domu Kultury.

Ognisko już tradycyjnie przygotowywane jest na dzień 31 
lipca. Zaś w przeddzień, w Sali Teatralnej Huty im. Lenina 
odbędzie się „spotkanie dwóch pokoleń" — budowniczych 
Polski Ludowej i 200 delegatów Zlotu Młodzieży Polskiej.

Szczegóły i godziny poszczególnych imprez zostaną dokład­
nie ustalone w późniejszym terminie. Wówczas przedstawi­
my ostateczną wersję programu. (R)
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Ostatnio Prezydium Rady 
Zakładowej HiL wzięło 
na warsztat problem 

warunków pracy załogi oraz 
stanu bhp. Poddano ocenie 
przeprowadzone w okresie od 
1 kwietnia do 15 maja br. spo- 
łcc-r.e przeglądy warunków 

Konieczna jest dalsza poprawa 
warunków pracy i bhp

pracy załogi HiL. zastanawia­
no się jak najefektowniej wy­
korzystać zebrane w ich toku 
wnioski.

Podczas tegorocznego prze­
glądu zwrócono szczególną u- 
wagę na kilka zagadnień. 
Przede wszystkim — na nasz 
hutniczy transport. W tej dzie­
dzinie bowiem mamy ciągle 
bardzo dużo wypadków (ok. 
40 proc.). Poddano zatem do­
kładnej analizie warunki pra­
cy w transporcie kolejowym i 
samochodowym HiL, na suw­
nicach, dźwigach, wózkach 
akumulatorowych i w tran­
sporcie rzecznym.

f Lato i bhp
Dużo uwagi poświęcono 

aktualizacji obecnych instruk­
cji stanowiskowych i techno­
logicznych. W wielu przypad­
kach nie są one zgodne z wa­
runkami pracy załogi i z aktu­
alnymi wymogami.

.O konkretności przeprowa­
dzanej akcji przeglądów 
świadczy fakt konsekwentnego 
rozliczania kierownictwa ad­
ministracyjnego huty z wpro­
wadzania w życie wszystkich 
obowiązujących programów 
poprawy warunków pracy za­
łogi jak i z realizacji wnio­
sków wysuniętych po przeglą­
dzie ubiegłorocznym.

Dodam jeszcze i toi że w 
centrum uwagi dokonywanych 
przeglądów znalazł się aspekt 
przygotowania wydziałów hu­
ty do pracy w okresie lata.

W bież, roku zaangażowa­
nie aktywu społecznego huty 
w sprawę przeglądu było wy­
jątkowo duże. Działało w wy­
działach 178 komisji i zespo­
łów. duży osobisty wkład pra­
cy wniosło 958 pracowników 
HiL. Tak szeroki udział akty­
wu spowodował nie tylko wy­
sunięcie dużej ilości wniosków 
do realizacji, ale powszechne 
zainteresowanie spra­
wami warunków pracy i bhp 
— całej załogi kombinatu.

Efekty przeglądów? W ich 
wyniku pijyjęto do realizacji

1.434 wnioski — konkretne, 
rzeczowe o bardzo dużym cię­
żarze gatunkowym. Powiem o- 
gólnie, że wszystkie one zmie­
rzają do likwidacji istnieją­
cych zagrożeń, de poprawy 
warunków pracy, do zwięk- 
s»e"'- hezpieęrertstwa.

Jedyni« w dziedzinie tran­
sportu sformułowano 282 
wnioski. W wydziałach (mimo, 
że starają się one na bieżąco 
aktualizować instrukcje i nie 
zasypiają tej sprawy) ujawnio­
no 146 instrukcji stanowisko­
wych — nieaktualnych, nie- 

(Ciąg dalszy na ttr. 2)

Kto wylosował nagrody 
w konkursie „Głosu“?

Nasz konkurs pt. „Kiermasz 
— książka dla wszystkich“ o- 
głoszony w numerze „Głosu“ 
z okazji Dnia Hutnika, wzbu­
dził duże zainteresowanie Czy­
telników, czego dowodem jest 
ponad 1000 nadesłanych roz­
wiązań.

Wśród autorów prawidło­
wych odpowiedzi (hasło kon­
kursu brzmiało: „Książka po­
pularno-naukowa lekturą hut­
nika“) rozlosowane zostały na­
grody — bony towarowe, które
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Działacze b. organizacji młodzieżowych 
włączają się do udziału w Zlocie

13 czerwca br. w ZDK HiL odbyło się ko­
lejne spotkanie działaczy byłych organizacji 
młodzieżowych, które zgromadziło 20 osób. 
Obecni postanowili aktywnie włączyć się do 
udziału w III Ogólnopolskim Zlocie Młodych 
Przodowników Pracy i Nauki, który odbędzie 
się w dniach od 20—22 lipca w Krakowie.

Jednym z haseł zlotu jest uczczenie 30-lecia 
powstania Związku Walki Młodych i 25-lecie 
powstania ZMP. Działacze tych organizacji 
w czasie trwania zlotu spotkają się z młodzie­
żą z różnych regionów kraju i opowiedzą im 
o warunkach w jakich działały ZWM i ZMP 
i jaki jest ich '¡-kład w budowę Polski Ludo­
wej. — „Trzeba dać młodzieży — mówił jeden 
z działaczy ZMP ob. Ludwik Mikrut — rze­
telną informację, co każdy z nas zrobił na 
swoim odcinku w tamtym okresie".

-'■« —f- 9- ■
Spotkania z młodzieżą zlotową będą odby­

wały się na terenie kombinatu, a także w Izbie 
Pamiątek Ruchu Młodzieżowego. Akcja spo­
tkań działaczy byłych organizacji młodzieżo­
wych z młodzieżą obejmie również 30 obozów 
i kolonii letnich, które w czasie wakacji będą 
zlokalizowane na terenie lub w okolicach No­
wej Huty.

Następnie zebrani podjęli dyskusję nad te­
matem, zaproponowanym przez tow. Jana 
Nitę pt. „Co myśleć o dwulicowości". Dyskusja 
była bardzo żarliwa i ciekawa, a ujawnione 
w niej postawy poszczególnych dyskutantów 
dają podstawę sądzić, że działacze byłych or­
ganizacji młodzieżowych, mimo upływu lat 
i przybywania siwych włosów, są nadal bar­
dzo zaangażowani w sprawy naszej współ­
czesności. (RD)

30 
ul.

należy realizować do dnia 
czerwca br. w PDT przy 
Anny 2, względnie w „Herme­
sie“ przy ul. Wieczystej lub w 
„Merkurym“ przy al. Pokoju.

A oto zdobywcy nagród:
I — 1000 zł — Bożena Wal- 

ezak. os. Na Wzgórzach 6 28, 
31-721 Kraków;

II — 800 zł — Zofia Szwac- 
ka, ul. Modrzewskiego Ta, 
31-509 Kraków;

III — 600 zł — Jacek Adam­
ski. ul. Zamojskiego 80 4,
30- 523 Kraków;

IV — 400 zł — Piotr Janic­
ki, Centrum „C" bl. 10 93,
31- 931 Kraków;

V — 200 zł — Franciszek La- 
buś. os. Na Lotnisku 17 93, 
31-803 Kraków;

VI—X — bony po 100 zl wy­
losowali: Andrzej Wolny, ul. 
Strzelecka 19 5, 31-503 Kra­
ków: Władysław Lahoda, ul. 
Józefitów 6/9, 30-039 Kraków; 
J. Tłuszcz, os. .1. Strusia 11 82. 
31-808 Kraków: Bronisław 
Steinbrich, os. Hutnicze 10 8, 
31-919 Kraków; Ewa Szymań­
ska. os. Szklane Domy 1 229. 
31-972 Kraków.

Nagrody prosimy odbierać 
niezwłocznie (ze względu na 
krótki termin ważności bo­
nów) — od 18 czerwca br. w 
naszej Redakcji. Huta im. Le­
nina, budynek „S", klatka 
,.B“, pokój nr 114 — w godzi­
nach od 10 do 16. (dr)

jakie o- 
odpowie- 
własnych

(niedale-

Wokół tej inwestycji krążą 
najróżniejsze opinie. Sły­
szałam np. takie zdanie: 

„Jeszcze jeden niewypał, po co 
nam ta Raba Niżna, kto tam 
zechce jechać?". Hm, pomyśla­
łem sobie: widocznie głos ten 
poparty jest znajomością rze­
czy. Ja nie byłem w Rabie, nie 
widziałem budowy, nie mam 
prawa wyrażać o niej żadnej 
opinii. Z tym większą radoś­
cią przyjąłem wiadomość, że 
jedziemy z aktywem związko­
wym do Raby Niżnej, na pe­
wnego rodzaju „wizję .lokal­
ną” i rekonesans.

Co widziałem? Za 
pinie mogę brać 
dzialność? Oto parę 
uwag.

Z asfaltowej szosy 
ko od Rabki) skręcamy wpra­
wo. Na drzewie tabliczka 
„Budowa ośrodka wypoczyn­
kowego HiL". Droga przecina 
teraz linię kolejową i po kil­
kuset metrach jesteśmy na 
miejscu. Dworek, którego sta­
liśmy się właścicielami, oto­
czony jest dużym i ładnym 
parkiem. Obok rozciąga się 
sad owocowy, też własnbść 
huty. Mimo, że teren jest — 
jak to w trakcie budowy- — 
rozkopany i jeszcze nieupo­
rządkowany, pierwsze wraże­
nie, jest bardzo przyjemne. 
Chętnie bym tu przyjechał, 
zarówno na krótki rekreacyj­
ny pobyt, jak i na normalny 
wypoczynek. A w każdym ra­
zie na turystyczny wypad, w 
pobliskie Gorce!

Dworek został prawie grun­
townie przebudowany. Lśni 
świeżym tynkiem, a dach jego 
bieli tle nowiutka blacha. We­

ł

Cena 50 gr

Tu będziemy wypoczywać

Dworek nad Rabą
wnątrz wre robota. Tak, to 
już wykończeniówka...

Towarzyszący nam dyrektor 
administracyjny HiL, mgr Jan 
Kania oprowadza 
związkowy po budowie, któ­
rej całym sercem patronuje i 
na której jest bardzo częstym 
gościem. Pokazuje każdy za­
kątek tego ciekawego 
szablonowego przecież 
tu.

— Tutaj, od strony 
Raby, będzie weranda, 
pod parasolami, leżaki.

A tu. ta cała sala, to 
nia. Obok jest zaplecze ku­
chenne zdolne do wykarmie- 
nia i wycieczek z huty i wcza­
sowiczów. Wyposażenie będzie 
ładne, estetyczne, funkcjonal­
ne.

7. jadalni przechodsimy do 
sklepionych kamiennych piwnic. 
Kamień pozostanie tak jak te­
raz, będzie tylko rozjaśniony. A 
co urządzimy w tej piwnicy? — 
pytam. Okazuje się. śe stalową, 
ciekawą w swym wystroju ka- już niedługo wprowadzili się 

..................... do dworku, którego przebudo­
wę zaprojektował sam prof. 
Wiktor Zln. Abyśmy objęli w 
posiadanie i dobrze zagospo­
darowali nowy nabytek huty, 
który wprawdzie nie będzie 
„gigantem” i luksusowym ho­
telem, ale na pewno — mi­
łym. pożytecznym obiektem 
wczasowym oraz bazą rekrea­
cyjną załogi.

Myślę, że nieraz się tutaj 
•potkamy-* 1

KOBIETY ZDOBYWAJĄ 
ZAWÓD

Huta Im. Lenina chcąc 
przyjść z pomocą kobietom 
pracującym, nie posiadającym 
zawodu — organizuje kurs w 
zakresie uzyskania zawodu o- 
peratora suwnic.

Okres szkolenia wynosi 3-4 
miesięcy. Po jego zakończeniu
i uzyskaniu uprawnień, absol­
wentki kursu zostaną zatrud­
nione w wydziałach Huty im. 
Lenina na stanowiskach ope­
ratorów suwnic lekkich.

Pierwszeństwo w przyjęciu 
na kurs mają pracownice z od­
powiednim stażem pracy w 
naszym kombinacie.

Zapisy przyjmuje I dodat­
kowych informacji udziela O- 
środek Szkolenia Zawodowego 
HiL. os. Złota Jesień 2, pokój 
nr 3. (jd) JERZY DANEK

aktyw

i nie- 
obiek-

rzeki 
Stoliki

jadal-

wiarnię. Myślę, że chętnie tutaj 
posiedzimy nie jeden raz. gosz­
cząc w Rabie Niżnej. Chętnie 
wychylimy, może lampkę stare­
go węgrzyna, a może po prostu 
kufel piwa...

Zwiedzamy teraz liczne poko­
iki przeznaczone dla wczasowi­
czów z huty. Są już otynkowa­
ne, mają wprawione okna i 
drzwi. Brak tylko podłóg. Jeże­
li będą wyposażone w ładny 
sprzęt, a tak ma być, przyjem­
ne tutaj będzie się mieszkać.

Niełatwo pracuje się w 
wykańczało! oddziału oczysz­
czania P-60, zwłaszcza w okre­
sie letnim. Na naszym zdjęciu 
grupa pracowników tego od­
działu: Ludwik Gieiaf, Leon 
Maruszak. Roman Cabała, 
Ludwik Gruszkiewicz, Mateusz 
Łukasik, Józef Karcz i Euge­
niusz Kleban.

FOT. S. GAWLIŃSKI 
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ZBoWiD ZAPRASZA

Zarząd Oddzia. Fabryczne­
go ZBoWiD HiL organizuje w 
ramach obchodów XXX-LE- 
CIA LUDOWEGO WOJSKA 
POLSKIEGO:
• w sobotę dn. 16 czerw­

ca br. o godz. 17.00 przy czoł­
gu obok Klubu ZBoWiD HiL 
przy ul. Demakowa nr 23 — 
uroczyste zakończenie, wrę­
czenie nagród zwycięzcom o- 
raz wystawę wyróżnionych 
prac w konkursie plastycznym 
młodzieży pt. „SZLAK BOJO­
WY LWP";

• w czwartek, 21 bm. BI­
WAK ŻOŁNIERSKI w uro­
czej Dolinie Bolechowickiej. 
W programie: strzelanie, „zga­
duj-zgadula" z nagrodami i 
wiele niespodzianek. Zgłosze­
nia w Klubie ZBoWiD HiL 
do 18 bm. Wyjazd 21 bm. od 
godz. 8 do 1.0. Powrót o 17.

Zapraszamy!

PRZYSIĘGA JUNAKÓW
Dorocznym zwyczajem, w 

najbliższą niedzielę, 17 bm. o 
godz. 10 przed muzeum lot­
nictwa (na b. lotnisku wCzy- 
żynach) odbędzie się uroczysta 
przysięga junaków 141 Ocho­
tniczego Hufca Pracy. Po 
przysiędze przewidziana jest 
bogata część artystyczna.

Mieszkańcy Nowej Huty 
serdecznie zapraszani są przez 
141 OHP na tę miłą uroczy­
stość.

PODZIĘKOWANIE 
ZA PAMIĘĆ

Ciężkie chwile przyszły na 
Władysława Bojanowskiego, 
pracownika Wydz. P-62 HiL, 
obecnie przebywającego na 
kuracji w Warszawie. Od wie­
lu lat choruje, przeszedł kilka 
operacji. Jest inwalidą. Nie 
zatemina jednak o chorym 
koledze wydział, nie zapomniał 
ZF ZBoWiD (W. Bojanowski 
jest b. więźniem Oświęcimia). 
Chory otrzymał skuteczną po­
moc materialną, m. in. wysła­
no mu do Warszawy wózek in­
walidzki.

Za serce i za pamięć wyra­
ża W. Bojanowski za naszym 
pośrednictwem, gorące podzię­
kowania: organizacji Zbowi- 
dowskiej z Antonim Dałkow­
skim na czele i Radzie Zakła­
dowej P-62 z Władysławem 
Fraczkiem. Napisał on m. in. 
.... Opieka jaka roztoczyliście 
nademna dodaje mi sił do ży­
cia". (jd) 

oddzielający dworek 1 
Raby ma być odpo- 
zagospcdarowany. Po- 
tutaj plaże i boiska 

Planuje się budowę 

Teren 
park od 
wiednio 
wstaną 
sportowe,
basenu kąpielowego lub takiego 
ujęcia Raby, żeby powstało na­
turalne kąpielisko na rzece. Te 
urządzenia — jak myślę — nie 
powstaną chyba od razu, zrobią 
je swymi rękami sami hu­
tnicy, zagospodarowując stop­
niowo i udoskonalając swój o- 
środek rekreacyjny.

A obok dworku, wystają z 
wykopu betonowe fundamen­
ty, pod nowoczesny, ładny i 
duży budynek wczasowy. O- 
glądamy jego projekt. Mogę 
powiedzieć — podoba się. 
Chwalę jego interesującą, 
przeszklona bryłę architekto­
niczną. Chwalę zaplanowany 
wysoki standard wyposażenia.

Budowa ruszy z miejsca w 
najbliższym czasie. Potrwa 
zapewne ze dwa lata. Ale nic 
to nie przeszkadza, abyśmy
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T popularne już dziś w Kra- 
r kou-u i w całej Polsce Wy- 

dawnic^wo Literackie roz­
poczęło swą pracę edytorską 
1 stycznia 1953 roku. .Minęło 
więc już 20 lat, w ciągu któ­
rych ukazało się 1780 tytułów 
ze znakiem „WL", w nakła­
dzie 31 min egzemplarzy. Były 
to książki z polskiej literatury 
pięknej klasycznej i .współcze­
snej, przekłady wielu interesu­
jących pozycji, głównie z języ­
ków romańskich, rosyjskiego, 
angielskiego i niemieckiego, 
literatura pamiętnikarska i hi­
storyczna, cieszące się dużym 
powodzeniem „cracouiana”, 
publikacje z zakresu historii i 
teorii literatury oraz historii i 
teorii sztuki i kultury.

Nakładem Wydawnictwa Li­
terackiego ukazały się również 
książki o Nowej Hucie, z któ­
rych wspomnę chociażby po­
wieść Ryszarda Klysta „Ostat­
nie słowo ma człowiek,” (1953), 
Jana. Kurctaba „Nurt” — opo­
wieść o pewnym teatrze", czy 
Tadeusza Gołaszewskiego

BYŁAM W LUBOCZY...
Do Luboezy trafiłam poszu­

kując starych zabytków dawnej 
kultury ludowej dla nowo po­
wstałej (z inicjatywy pani 
Adeli Manleeklej) Izby Regional­
nej przy ZDK HiL. Muszę przy­
znać. 1- w osiedlu tym nie tyl­
ko znalazłam dużo ciekawych 
eksponatów szczerze podarowa­
nych przez ludność. takich jak 
skrzynie malowane, obrazy, ko­
łyska... ale również poznałam 
bardzo ciekawych i niezwykle 
zaangażowanych w życic osiedla 
społeczników. Jednym z nich jest 
pani DANUTA BATORA. odzna­
czona przez ministra zdrowia I

Jak wykonujemy plan?
TABELA WYKONANIA ZADAŃ 

PRODUKCYJNYCH HiL 
DO 13 BM. WL.

proc. pl. 
Zakład Mat. Ogniotrwałych

wyroby szamotowe 103
wyroby zasadowe 94

Zakład Koksochemiczny
koks ogółem 97
kok« Wlelkopiepc ZY- ' ».

Aglomerownia HiL
aglomerat I 10«
aglomerat n 106

Wielkie Piece
surówka 205

Stalownie HiL
stal ogółem 95
stal martenowska 92
sta. konwertorowa 99
stal elektryczna 99

Wydział Wlewnic
wlewnice 106

Wydział Walcownie Wstępne
kęsiska 99
kosy 106

Walcownia Slabing
slaby 100

Walcownia Gorąca Blach
blacha 9R

Walcownia Gorąca Taśm
taśma 113

20 lat
Wydawnictwa 
Literackiego

„Kronika Nowe) Huty” (dwie 
ostatnie pozycje wydane w ro­
ku 1955).

Jak poinformował zebranych 
na konferencji prasowej, dyre­
ktor WL Andrzej Kurz, pro­
gram wydawnictwa na jubileu­
szowy rok 1973 — jest niezwy­
kle bogaty i interesujący. U- 
każe się ponad 150 tytułów w 
nakładzie ponad 2,5 min 
egzemplarzy.

Wydawnictwo, którego roz­
wój ściśle związany jest z roz­
budową i rosnącymi ambicja­
mi Krakowa, ma na swym 
koncie wiele nagród państwo­
wych i Ministerstwa Kultury 
i Sztuki. Trzy razu zostało na­
grodzone przez CR7.Z za po- 

opieki społecznej za swoją dzia­
łalność w charakterze Opiekuna 
Społecznego na oś. Lubocza. To 
dzięki jej znajomości ludzi i te­
renu mogłam znaleźć ofiarodaw­
ców.

Pani Danuta pracę działacza 
społecznego rozpoczęła w roku 
1970 w komitecie blokowym, 
później jako opiekun społeczny. 
Dziś ma na swoim koncie dużo 
załatwionych spraw, co wyma­
gało nie tylko poświęcenia wła­
snego czasu wolnego od pracy, 
ale ogromnej cierpliwości i in­
wencji. Jeżeli wspomnę o załat­
wieniu rent dla osób pozbawio­
nych środków do życia, zapomóg 
stałych lub doraźnych, o umiesz-

profile gięte 83

Walcownia Drobna 
profile drobne 101
walcówka M

Walcownie
wyroby gor. walcowane 102

Walcownia Zimna Blach
blacha czarna 101
blacha ocynkowana .101
blacha ocynowana ogniowo 129
1 elektrolitycznie * 102

Wydział Rur Zgrzewanych
rury stalowe 103

Wydr. Profili Giętych Bochnia.

DOKUCZA NAM BRAK WAGO­
NÓW. Ostatnio odczuwamy znów 
dotkliwy brak wagonów PKP co 
utrudnia wywiezienie gotowej pro­
dukcji. Rotacja taboru, z tym za­
strzeleniem. że jest go mato, wy­
gląda prawidłowo. Limit postoju 
wagonów został tylko raz przekro­
czony, było to w dniu 11 bm. oto 
średni czas postoju wagonów PKP 
za ub. tydzień: 5 bm. — 10.9 godz. 
K bm. — 10.2 godz.. 7 bm. — 10.2 
godz.. R bm. — 11.0 godz. 9 bm. — 
11.6 godz... 10 bm. — 11.1 godz.. 11 
bm. — 13.S godz.. 11 bm. - 11.1 
godz.. 13 bm. — 10.» godz. (jd) 

wieść z bohaterem robotniczym 
(Holuj, Broszkiewiez, Kohut). 
Wiele mieniło się też na ko­
rzyść graficznej szaty książek 
„WL”. które pomimo szczuplej 
obsady, charakteryzuje się 
głównie wysokim poziomem w 
dziedzinie tzw. tekstologii. 
Nic zresztą dziwnego, skoro 
pracownicy Wydawnictwa Li­
terackiego są świetnymi, do­
świadczonymi fachowcami, a 
rada programowa działa pod 
kierownictwem prof. Kazimie­
rza Wyki.

Wydawnictwu Litetrackie- 
mu, które obecnie posiada do­
skonale warunki lokalowe, o- 
trzymalo bowiem do dyspozy­
cji budynek po dawnej Izbie 
Rzemieślniczej przy ul. Dłu­
giej 1, życzymy z okazji jubi­
leuszu — dalszych osiągnięć i 
szybkiego wyeliminowania 
wszelkich trudności. Również 
nowohuccy czytelnicy czekają 
na nowe, wartościowe i pięk­
nie wydane edycje, którymi 
chętnie wzbogacą swe domo­
we biblioteczki. (DR) 

ezeniu sierot lub półsierot w Do­
mach Dziecka, osób przewlekle 
chorych w Zakładach Opiekuń­
czych to są to tylko nieliczne 
sprawy, które pani Danuta wspo­
mina jako szczęśliwie zakończo­
ne.

Najbardziej bolesną i pilną do 
załatwienia sprawą, mówi p. 
Danuta, jest przydzielenie przez 
Wydział Kultury PreZ. DRN 
stałego pracownika do świetlicy, 
który by prowadził nie tylko 
działalność rozrywkową, ale i •- 
światową, ponieważ. świetlica po­
siada małą bibliotekę, którą na­
leżałoby uzupełnić i rozszerzyć. 
Następna sprawa, to jak naj­
szybsze odwodnienie centrum o- 
sledla, gdyż moczary położone 
tuż pod oknami mieszkańców z 
cuchnącymi oparami i siedli­
skiem komarów są prawdziwą 
zmorą.

Kiedyś staraliśmy się, mówi p. 
Danuta, o położenie deptaków 
dla pieszych. Owszem. dano kil­
ka płytek i na tym koniec.

Będąc tam na miejscu, stwier­
dzam, że p. Danuta ma rację. 
Nie wiem tylko czy tak jak ja, 
wezmą sobie do serca sprawą 
I,uboczy — Wydział Kultury i 
Wydział Zdiśtwia i Opieki Spo­
łecznej. URSZULA CISZEK

Sq miejsea pracy 
dla kobiet

Dział Administracji Huty im. 
Lenina posiada kilkadziesiąt 
wolnych miejsc pracy dla ko­
biet na pól etatu. Praca w go­
dzinach popołudniowych przy 
sprzątaniu pomieszczeń biuro­
wych (tzw. etaty robotników 
porządkowych).

Bliższe informacje i zgłosze­
nia. a także uzgodnienie wa­
runków płacowych, w budynku 
„Z“ centrum administracyjne­
go HiL. pokój nr 220. (jd)

13 czerwca br. w Wydziale 
Walcownie Wstępne P-60 zo­
stały ogłoszone wyniki dorocz­
nego plebiscytu na „Najlep­
szego Wychowawcę i Nauczy­
ciela Młodzieży“. Brało w nim 
udział 32 mistrzów z wydzia­
łu, a głosowało 208 młodych 
pr..cowników do lat 30 z P-60.

I miejsce w plebiscycie za­
jął Józef Chudoba — mistrz-

Najiepszy 
nauczyciel 
wychowawca z P-60 

mechanik, II miejsce — Wi­
told Wójcik — mistrz utrzy­
mania sieci elektrycznej. III — 
Tadeusz Mitura — brygadzista 
— elektryk. Ponadto wyróżnie­
nia otrzymali: Sylwester Ma­
terną, inż. Marian Szlęk, Wła­
dysław Musiał, Mieczysław Ga­
las.

Na spotkaniu ze zwycięzcami 
plebiscytu przedstawiciel ZF 
ZMS tow. Jerzy Nykiel, wrę­
czył dyplom Najlepszego 
Nauczyciela i Wychowawcy 
Młodzieży — tow. Ryszardowi 
Tutakiewlczowi. długoletniemu 
działaczowi ZMS, a obecnie I 
sekretarzowi KZ PZPR w wy­
dziale. (RD)

Konieczna jest dalsza poprawa
(Dokończenie ze str. 1) 

zgodnych z obecnymi warun­
kami pracy.

Mamy na ogół dobry stan 
przygotowań do lata, zrobiono 
w tej dziedzinie — dużo. A 
jednak w czasie przeglądu u- 
jawntono sporo jeszcze niedo­
ciągnięć w tym zakresie. Przy-

W Festiwalu Artystycznym 
zwyciężył

Szczep „Kościuszkowców"
Rada Szczepu Harcerskiego 

..Kościuszkowców” im. I Dywizji 
Piechoty przy Szkole Podstawo­
wej Nr 101 w Nowej Hucie 
oś.. Jagiellońskie 9 uprzejmie 
informuje, że I miejsce w Festi­
walu Artystycznym zajął nasz 
Szczep a nie jak podano w 
,,Glosie Nowej Huty” z dnia 
9-1S bm. szczep przy Szkole 
Podstawowej Nr 115. Równocześ­
nie informujemy, że mgr Józefa 
Mastalska-Ziarko, której foto­
grafię zamieszczono w w/w 
egzemplarzu gazety jest szcze­
pową szczepu „Kościuszkowców" 
im. , I Dywizji Piechoty przy 
Szkole Podstawowej Nr 101.

Pozostajemy z harcerskim 
pozdrowieniem.

CZUWAJ!!!
RADA SZCZEPU 

„KOŚCIUSZKOWCÓW"

Z obrad egwłcutywy KF

infnscia Komisy Rewizyjnej
W ubiegłym roku Komitet 

Centralny PZPR wydał wy­
tyczne w sprawie zmian obli­
czania i pobierania składek 
członkowskich. Wytyczne te 
stały się podstawą do opraco­
wania wewnętrznej instrukcji, 
która zastała przyjęta przez 
plenum Komitetu Fabrycznego 
HiL.

Ostatnio Komisja Rewizyjna 
Komitetu Fabrycznego HiL 
przeprowadziła w 13 komite­
tach zakładowych kontrole 
sposobu wykonywania ustaleń 
zawartych we wspomnianej 
instrukcji.

O wynikach kontroli poin­
formował egzekutywę prze­
wodniczący Komisji Rewizyj­
nej — tow. M. RATUSZ. Ko­
misyjnie stwierdzono dalszą 
poprawę opłacalności składek 
członkowskich. Za 4 miesiące 
bieżącego roku do KF odpro­
wadzono 98.2 proc, należnych 
kwot Oczywiście brakujące 
kwoty nie wpłynęły między 
innymi na skutek nieobecności 
kandydatów i członków w za­
kładzie pracy. Nieobecność ta 
wynika z różnych przyczyn 
(choroby, przeniesienia) jednak 

jęto zatem dodatkowo 4*5 
wniosków.

Sq jeszcze zaległości
Wnioski, wnioskami — pora 

teraz na postawienie pytania 
jak są one realizowane? Mogę 
oczywiście mówić tylko o wnio­
skach ubiegłorocznych, pocho­
dzących z poprzedniego prze­
glądu. Otóż okazuje się. że nie 
jest z tym najlepiej. Spośród 
1.152 wniosków w pełni zreali­
zowano 1.093. Niektóre piony, 
zakłady i wydziały HiL mają 
duże zaległości. Kilka przy­
kładów. Plon Gl. Mechanika 
nie znenlfitowal 20 wniosków. 
Zakład Stalowniczy — 11. Wy­
dział Rur Zgrzewanych — 4, 
ZO — także 4. Walcownia 
Taśm i Wir'kie Piece nie zrea­
lizowały dotąd po 3 wnioski z 
ubiegłorocznego przeglądu, a 
dotyczą one bardzo istotnych 
dla załogi spraw.

Biję więc na alarm, nie wol-

Rozmawiamy z T.echem 

Nasze osiedla
Szczerze ucieszyła nas wiadomość, że w Nowej Hucie

zaległości te nie są w zasa­
dzie dłuższe niż 2 miesiące.

Komisja Rewizyjna stwier­
dziła, że wysokości średniej 
składki człor'-owskiej zostały 
ustalone zgodnie z wytycznymi 
KC i instrukcją KF.

Członkowie komisji również 
zwracali uwag' na sposób pro­
wadzenia ewidencji składek te­
raz na prawidłowości związane 
z przekazaniem gotówki na 
konto KF. Również w tym 
przypadku nie stwierdzono u- 
chybień.

Celem dalszego udoskonale­
nia opłacalności składek człon­
kowskich Komisja Rewizyjna 
między innymi zaleciła Komi­
tetowi Fabrycznemu przepro­
wadzenie głębszej analizy 
przyczyn opóźnień w opłacal­
ności składek oraz energicz­
niejsze stosowanie ustaleń sta­
tutowych obowiązujących kan­
dydatów i członków partii.

W drugiej części obrad 
egzekutywa rozpatrywała
sprawy organizacyjne. Posie­
dzeniu przewodniczył tow. J. 
Nowotny.

STANISŁAW ŻMUDA

no tak robić, realizacja wnio­
sków musi być sprawą pier­
wszoplanową i musi ktoś za 
nią personalnie odpowiadać!

Mały, o wiele za slaby, był 
wkład w przeglądy naszej 
Przemysłowej Służby Zdrowia. 
Dlaczego? — trudno mi odpo­
wiedzieć na to pytanie.

Systematyczna kontrola
W podjętej przez Prezydi-tm 

RZK uchwale zobowiązane ao- 
stały — dyrekcja huty ora* 
kierownictwa wydziałów du 
pełnej i terminowej realizacji 
zadań przyjętych w wyniku 
.społecznego przeglądu warun­
ków’ pra<$<'Podkreślę tłżpo 
stanowienie nakładające-obo­
wiązek ba poszczególne rady 
zakładowe huty, aby co ‘naj­
mniej raz na pół roku egze­
kwowały od kierownictwa 
sprawozdanie i ocenę realizacji 
wniosków.

JERZY DANEK

Kmietowiczera, „laureatem

Koledze 
inż. Józefowi 
KRZYŻAKOWI

Koledze

Koledze
mgr inż.

Mieczysławowi OWCY 
wiceprezesowi Koła 
ZBoWiD Stalowni ffiL 
składamy z powodu 
śmierci MATKI serdccz- 

' nc wyrazy głębokiego 
współczucia.

Zarząd Oddziału 
Fabrycznego ZBoWiD 
w Hucie im. Lenina

serdeczne wyrazy współ­
czucia ■ powodu zgonu 
BRATA — składają

WSPÓŁPRACOWNICY 
Z DZIAŁU TB

Towarzyszowi

ROMANOWI 
BRĄGLOWI 

serdeczne wyrazy współ­
czucia W związku ze 
śmiercią Matki składa

EGZEKUTYWA KF 
PZPR HiL

Janowi 
JOZWOWICZOWI

elektrykowi Rejonu II ZH 
gorące wyrazy współczucia 
z powodu śmierci Ojca 
składa

Kierownictwo 
Polityczno - Gospodarcze 
Zakładu Stalowniczego 
i współpracownicy

Z głębokim żalem zawiadamiamy o śmierci w dniu 
11. VI. 1973 r.

kol. WACŁAWA WALASA
długoletniego Kierownika Zespołu Księgowości Zarobko­
wej Huty im. Lenina, byłego oficera Ludowego Wojaka 
Polskiego, odznaczonego Medalem Za Udział w Walkach 
o Berlin.

Zmarły był wzorem ofiarnego pracownika przez 21 lal 
nienagannej pracy w pionie DR — HiL.

2onie i Rodzinie nieodżałowanego pracownika i ko­
legi — składamy wyrazy najgłębszego współczucia.

WSPÓŁPRACOWNICY 
WRAZ Z KOLEKTYWEM 

PIONU KSIĘGOWOŚCI

Mała rzecz, a wstyd!
Coraz częściej — niestety — 

idąc do pracy czytamy przykle­
jone na murze budynków cent­
rum administracyjnego IliL lub 
na bramie, nekrologi zmarłych 
pracowników. No cóż. smutne, 
ale prawdziwe: starzeje się 
załoga kombinatu, coraz częściej 
przychodzi nam żegnać współ­
pracowników.

Dlaczego nie pomyślimy o 
tablicach, na których można 
by wieszać te smutne „zwiastu­
ny"? Dlaczego klepsydry przy­
klejane są bezpośrednio do moro

elewację biurowców
Skoro samo życie 

potrzebę naklejenia

i szpecą 
i bram? 
dyktuje 
klepsydr, w dodatku w tym 
właśnie miejscu, a nie gdzie 
indziej. trzeba się postarać 
o specjalne i esletyczue tablice. 
Można by zawiesić je na 
narożnikach budynków, lub — 
lepiej, ustawić niedaleko tego 
miejsca.

Drobiazg, mała rzecz, a wstyd, 
że nie potrafimy jej ułatwić. 
Apeluję do Działu Administra­
cyjnego HiL o szybką decrzję!

(W)

PRZETARG
Huta Im. Lenina sprzeda w drodze przetargu nieograni­

czonego następujące samochody:
1. Sam. osob. „Syrena” nr podw. 29644. 

cena wywoł. 17.250 zł.
2. Sam. osob. „Syrena" nr podw. 47712, 

cena wywoł. 17.250 zł.
3. Sam. osob. „Wołga” nr podw. 288124, 

cena wywoł. 55.000 zł.
4. Sam. dost. „Pick-up" nr podw. 188675, 

cena wywoł. 33.000 zł.
5. Sam. dost. „Nysa”

cena wywoł. 38.100 zł.
6. Sam. osob. „2uk" nr podw. 45019, 

cena wywoł. 32.500 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 20. VI. 1973 r. w Wydziale 

Transportu Samochodowego Huty im. Lenina o godz. 10.00.
Przystępujący do przetargu winien wpłacić w Kasie Hu­

ty im. Lenina vadium w wysokości 10'*,8 ceny wywołania, 
co najmniej w przededniu przetargu.

Samochody można oglądać na siedem dni przed datą 
odbycia przetargu w godz. od 12.00 do 14.00 oraz w dniu 
przetargu w godz. od 8.30 do 9.30.

Kastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez po­
dania przyczyn.

podw. 16*38,

% zniszcz. n.
% zniszcz. n,
% zniszcz. 75,

, % zniszcz. 7«,

•/. zniszcz. TA

% zniszcz. 75.

mamy dwóch laureatów medalu „Mecenas Sztuki . To 
zaszczytne wyróżnienie przypadło nucie im. Lenina, a 
więc zakładowi skupiającemu szerokie grono twórców-ama- 
torów 1 podejmującemu szereg inicjatyw zmierzających 
do rozwoju twórczości plastycznej wśród hutników, a tak­
że zatrudniającemu kilku absolwentów ASP, zaspokajają­
cych głównie propagandowo-dckoracyjne potrzeby kombina­
tu. Medal przyznano również Panu, gospodarzowi jednej 
z największych i najbardziej dynamicznych spółdzielni mie­
szkaniowych w kraju. To bardzo zobowiązuje™

— Mecenat nad twórcami sztuki, zorganizowanie odpo­
wiednich warunków do pracy i rozwoju artystycznej twór­
czości jest obowiązkiem państwa. Spółdzielnia Mieszkanio­
wa zainteresowana w tworzeniu zamierzonej struktury spo­
łecznej, swoje poczynania w tym kierunku traktuje również 
jako obowiązek społeczny. Zależy nam, by w zespole osie­
dli spółdzielczych zadomowiło się wielu plastyków. Udostęp­
niamy im lokale na pracownie, co jest rzeczą niebagatelną, 
zwłaszcza w naszej „zagęszczonej" dzielnicy. W zamian 
oczekujemy od nich aktywnego włączenia się w rozwój 
osiedli,, nadanie im ostatecznego kształtu.

— Czyli występują obopólne interesy. Jaki kierunek dzia­
łania w tym względzie reprezentuje Spółdzielnia?

— Na terenie naszych osiedli Istnieją 24 pracownie pla­
styczne. Do końca 1975 roku zamierzamy wybudować jesz­
cze 6 pracowni. Chcemy również uzyskać 2 pracownie z 
prześwitu w budynkach wielokondygnacyjnych. Przy okazji 
zaznaczę, że obowiązujące w tym zakresie przepisy są bar­
dzo nieżyciowe. Myślę tu o przepisach dotyczących wielko­
ści powierzchni pracowni. Normatywy Kraków ma takie 
same jak na przykład Sucha. A przecież i potrzeby tych 
miast, i rozległość środowiska twórczego są diametralnie 
różne.

Wracając jednak do programu działania „Hutnika”, chcę 
powiedzieć, iż myślimy o udziale artystów-plastyków w 
projektowaniu osiedla; w fazie wstępnej rodzenia się planu 
urbanistyczno-architektonicznego. W tej chwili nasza współ­
praca opiera się na nieco odmiennej płaszczyźnie. Wciągamy 
ich do istniejących juź osiedli. Rola plastyków sprowadza 
się więc do nadania budynkom • odpowiedniej kolorystyki, 
do wprowadzenia w osiedle rzeźby plenerowej... Słowem, do 
współtworzenia tzw. małej architektury osiedli.
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W zakładach i wydziałach huty — jak już informowałem — przystąpiono do likwida­
cji ujemnych wyników ekonomicznych za notowanych w pierwszych miesiącach bie­
żącego roku. Kierunki działania nakreśliło kierownictwo gospodarcze przy czynnym 
udziale aktywu samorządu robotniczego. Przyspieszenie tempa realizacji planu wy­
zwoliło szereg ciekawych inicjatyw. Realizacja tych przedsięwzięć winna być populary­
zowana, by w ten sposób dać satysfakcję moralną ich twórcom i wykonawcom. Roz­
poczynając ten cykl popularyzacji, dziś pragnę przedstawić inicjatywę kierownictwa 
i załogi wydziału walcowni gorącej taśm.

Nie lepiej 
niż w innych wydziałach 

ukształtowały się nasze wy­
niki ekonomiczne — stwierdza 
kierownik wvdziału mgr inż. 
J. ROŻNOWSKI. Wprawdzie 
plan produkcji całkowitej jest 
systematycznie przekraczany, 
lecz zadania w zakresie obniż­
ki kosztów produkcji nie zosta­
ły osiągnięte. Faktycznie, za 4 
miesiące br wydział legity­
muje się 2 milionowym prze­
kroczeniem kosztów produk­
cji. Gwoli prawdy nie cała 
kwota przekroczeń jest wyni­
kiem działalności wydziału, ale 
w ogólnym bilansie wyników 
huty podział taki nie ma wię­
kszego znaczenia. Do nieko­
rzystnego wyniku dodać jesz­
cze należy wzrost poziomu kar, 
które wydział na rzecz huty 
. Florian" za niepełną realiza­
cję planowanych dostaw.

Nie załamali rąk...
...lecz przystąpili do działa­

nia. Z ołówkiem w ręku kil­
kakrotnie przeliczali każdą 
zgłoszoną propozycję. Wybra­
li te. które już dziś a najda­
lej za kilka miesięcy mogą 
przynieść wymierne efekty e- 
konomiczne. I tak zrodziła się 
myśl, by złom przekazywany 
•becnie do stalowni luzem, był 
zwijany na miejscu. Ta opera­
cja pozwoli na obniżenie ko­
sztów produkcji w wydziale. 
Nie jest to jedyny efekt, bo­
wiem stalownia z wydziału o- 
trzyma przygotowany złom 
wsadowy a ładowność wagonu 
ze złomem zwiększy się 4-krot- 
nie.

Najważniejszym jednak 
przedsięwzięciem jest przyję-

JiiniiniiiiiiniiiiiiiiiiiuiiiiinniniiiiinTTiiiiiiiiiiiiiiiniiniiiii
medalu ..Mecenas Sztuki*'

cle dodatkowych zadań zwięk­
szenie wskaźnika uzysku na 
walcowni taśm. Zakłada się 
poprawę tego wskaźnika o mi­
nimum 0,2 proc. Ten ułamek 
procentu zamieniony na tony 
wynosi około 1.700 ton oszczęd­
ności wsadu, którego wartość 
wynosi około 5 milionów zło­
tych.

Efekty same nie powstaną
Aby te zamierzenia stały się 

faktem, potrzebne jest spełnie­
nie kilku warunków. Uszlache­
tnienie złomu uzależnione jest 
od uruchomienia zwijarki wy­
braków. Z tym nie powinno 
być trudności, własna bowiem 
brygada realizatorska przy- 
rzekła takową oddać do użytku 
w wyznaczonym terminie. — 
Ambitne zamierzenia wzrostu 
uzysku limitować będzie mon­
taż automatycznej wiązarki 
kręgów na gorąco. Tu nie­
zbędna jest pomoc dyrekcji in­
westycji. Znając ich zrozumie­
nie dla inicjatyw nie mam 
najmniejszej wątpliwości, że 
termin oddania tego urządze­
nia zostanie dotrzymany.

Zmierzch zasady 
„każdy sobie“

Napięte zadania produkcyj­
ne nie pozwalają nam na szu­
kanie efektów wyłącznie dla 
danego wydziału. W sprzężo­
nym organizmie, jakim jest 
nasza huta, każde działanie 
przynoszące efekty bez wzglę­
du na to gdzie powstaje i ko­
mu się je zalicza, musi być po­
dejmowane. Docenia to załoga 
walcowni gorących taśm.

W porozumieniu z kierow­
nictwem walcowni zgniatacz, 
postanowiono podnieść grubość

w wizji plastyków
— Co realizujecie obecnie?
— Aktualnie, wykonujemy prace Hajdeckiego, Chromego 

i innych, znanych twórców. Nowe rzeźby plenerowe umiej­
scowione zostaną na terenie osiedli mistrzejowickich. Nowo 
powstałe osiedla i teren piękny geograficznie jest wdzię­
cznym polem do działania artystów. Tutaj również istnieje 
największe zapotrzebowanie na dzieła rąk i wyobraźni, ma­
larzy, rzeźbiarzy, a także na inicjatywę działaczy kultu­
ralnych.

Spółdzielnia zamierza również uczestniczyć w pracach 
związanych z organizacją wystaw twórczości plastyków 
zrzeszonych w grupie Nowa Huta. Sfinansujemy wydaw­
nictwo katalogów reprodukcji czarnych i kolorowych z wy­
stawy. Część z nich wykorzystamy jako dekoracje klatek 
schodowych budynków. Sądzimy, że w październiku bę­
dziemy w posiadaniu pierwszego katalogu. Nie wiemy jesz­
cze czyjej twórczości będzie poświęcony.

Ponadto w swoich perspektywicznych planach kultural­
nych myślimy o budowie salonu sztuki. Takiego z praw­
dziwego zdarzenia, dostosowanego do wymogów odbiorców. 
Lokal ten będzie zawierał pomieszczenia na ekspozycje 
obrazów i rzeźb. Tutaj również można będzie kupić wy­
braną rzecz. Placówka będzie więc spełniała funkcje eks- 
pozycyjno-handlowe. Poza tym w salonie znajdzie się miej­
sce na kawiarenkę, a także locum, w którym organizowa­
ne będą 
prac.

’— Na 
pracy, a 
ką- Czy 
nież krakowską ASP? Oczywiście myślę tu o konkretnej 
umowie z uczelnią. Bo przecież kontakty z poszczególnymi 
twórcami, to wiemy, zostały już wcześniej nawiązane.

— Tak. Taka umowa między ASP a Spółdzielnią Miesz­
kaniową „Hutnik", istnieje. Akademia zgodziła się przygo­
tować projekt urządzenia dużego placu zabaw w os. Koś­
ciuszkowskim. Huśtawki, ślizgawki... i różnego rodzaju 
urządzenia i sprzęt zabawowy zrealizujemy według wizji 
plastyków. Nie wiem, tczv to akurat będą wspomniane 
huśtawki, czy jakieś inne rozwiązania. W każdym razie bę­
dzie to dzieło — spodziewamy się — o dużych walorach 
kompozycyjno-plastycznych.

— My też sądzimy, że w nasze osiedla ludzie sztuki wnio­
są świeżość barw, niebanalność rozwiązań placów zabaw, 
tablic ogłoszeń, koszy aa śmieci I innych przedmiotów. Do­
bry gust 1 w tym przypadku może przyczynić się do pod­
niesienia estetyki naszych osiedli.

Zyezymy powodzenia w realizacji planów i dziękujemy za 
rozmowę.

spotkania mieszkańców z autorami prezentowanych

tle tych informacji rysuje się bogaty obraz współ- 
bliżej określając, mecenatu Spółdzielni nad sztu- 

w tym obszernym programie uwzględnia się rów-

HENRYKA ROSIEK

EKONOMICZNYCH
Batalia o pelng realizację zadań planowych

Oto mała część załogi Walcowni Taśm: Jan Wąsacz — brygadzista. Adam Wojtaszek — 
ślusarz spawacz. Marian Sobolewski — I ślusarz utrzymania ruchu. Władysław Jurkie­
wicz — brygadzista, Władysława Jeziorska — rozdzielczy produkcji, Stanisław Nocon — 
st. operator, Bogusław Milar

Koncepcje realizuje się 
na stanowiskach pracy
Wyliczono co i jak. Konkret­

ny plan działania został za­
akceptowany przez organiza­
cje społeczne wchodzące w 
skład samorządu robotniczego. 
Obecnie nastąpiła faza prze­
kazywania tych ustaleń na 
stanowiska robocze. Przekaza­
nie zadań w formie polece­
nia administracyjnego nie wy­
starczy. Musi ono być popar­
te czynnym działaniem orga­
nizacji społeczno - politycz­
nych. Przed nami pozostało 
jeszcze 6 miesięcy. Jest to o- 
kres chyba dostateczny, by 
udowodnić, że zamierzenia są 
realne. Tym razem jestem op­
tymistą, bowiem załoga wal­
cowni taśm już niejednokro­
tnie udowodniła, że na nią 
można liczyć. Czy tak jest na 
prawdą, zobaczymy, bowiem 
przyrzekam solennie, że do te­
go tematu powrócę pod ko­
niec bieżącego roku. Swoją 
drogą myślę, że kierownictwo 
gospodarcze huty właściwie 
oceni realizację tych przedsię­
wzięć.

Stanisław Zmuda

i długość kręgów w wyniku 
czego na walcowni wstępnej i 
gorącej nastąpi zmniejszenie 
zużycia paliwa technologicz­
nego, a w wydziale rur zgrze­
wanych oraz w hucie Ferrum 
— dokąd wydział przesyła 
swoje wyroby —• winny 
zmniejszyć się odpady techno­
logiczne, a tym samym nastąpi 
wzrost uzysku.

Nie jest to jedyny przykład 
dobrej kooperacji. Od lipca 
walcownia gorąca taśm przy­
gotowując wsad dla wydziału 
rur zgrzewanych zawęzi tole­
rancję na grubość i szerokość. 
Spełnienie tego przedsięwzię­
cia przyniesie milionowe o- 
szczędności, które wystąpią u 
odbiorców wsadu, natomiast 
załodze walcowni taśm przy­
sporzą więcej kłopotu. Mimo 
tych obaw kierownictwo wal­
cowni taśm zdecydowało się 
w pełni realizować to postano­
wienie, bowiem efekt gdzie­
kolwiek on powstanie, jest wy­
nikiem huty. Nie może być je- 
dak mowy, by dobra robota 
załogi wydziału w zakresie po­
prawy jakości wsadu nie była 
rekompensowana w wydziale. 
Sądzę, że w rozrachunku go­
spodarczym moment ten bę­
dzie uwzględniony.

\Na tropie gospodarności

kon- 
eko-

po-

Gospodarność, to nawyk wy­
noszony najczęściej z rodzin­
nego domu czy otoczenia. Jego 
utrwalenie wymaga przez dłu­
gie lata systematycznej pracy 
wychowawczej, popartej 
kretnymi kalkulacjami 
nomicznymi.

Rozumna oszczędność 
trzebna jest w mikrogospo- 
dars/twie, jakim jest nasza, do­
mowa kuchnia. Niezbędna 
jest także w makrogospodar- 
stwie, jakie stanowi zakład 
pracy... gospodarka narodo­
wa. Gospodarka materiało­
wa zyskała ostatnio wy­
soką rangę w ekonomice na­
szych przedsiębiorstw. Są nad­
rzędnym tematem dyskusji 
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wielu zebrań i produkcyjnych 
narad, i co najuważniejsze — 
czynnikiem decyzji zmierzają­
cych do poprawy sytuacji na 
tym odcinku. Oszczędność su­
rowców i paliw, to niezwykle 
istotne zagadnienie w gospo­
darce naszej huty. Około 70 
proc, kosztów produkcji Huty 
im. Lenina stanowią materia­
ły. W umiejętnej gospodarce 
materiałowej leży więc kwe­
stia zwiększenia efektów eko­
nomicznych. pomyślniejszej 
koniunktury. Chcemy je uzy­
skać poprzez poprawę jakości 
produkcji, a 
zmniejszenie 
worowadzenie nowych gatun­
ków stali itp. Źródłem zaś jest 
skrupulatne, gospodarskie „od­
mierzanie" materiałów, a więc 
maksymalne wykorzystanie 
każdej tony... Nie może się 
również poniewierać złom — 
wsad dla stalowni.

Właśnie wybraliśmy „złomo-

wą ścieżkę" w naszych wę­
drówkach tropem gospodar­
ności. Okazała się wyjątkowo 
owocna w fakty — niegospo­
darność. Najwięcej stalowych 
prętów, śrub, śrubek, całych 
bloków i licznego żelastwa le­
ży bezużytecznie w rejonie 
Stalowni Martenowskiej. Na 
stromej ścianie wysokiego na­
sypu piętrzą się wielkie sterty 
złomu, które przecież mogą być 
ponownie wykorzystane. Po­
nadto zagrażają one bezpie­
czeństwu ludzi, gdyż tędy pro­
wadzą schody wśród zwisają­
cych drutów i innych kilku­
dziesięciu kilogramowych ru­
pieci. Jest tego mnóstwo... zło­
mu dawno zapomnianego.

Teren Stalowni nie jest zre­
sztą jedynym „stalowym śmie­
tnikiem” w naszej hucie. Ta­
kich miejsc znaleźć można 
więcej. Będziemy ich systema­
tycznie szukać. Ponieważ spra­
wy złomowania materiałów i 
samego wykorzystania złomu 
Są bardzo ważne z wielu 
względów. Głównie zaś ekono­
micznych i estetycznych. Bo 
przecież idzie tu zarówno o 
złotówki, jak i kulturę miej­
sca pracy. Aspekty obydwa 
tak ważne, że warto kruszyć 
o nie kopię, także na łamach 
prasy. Byle skutecznie!

Utrwaliliśmy więc w fotore- 
porterskim obiektywie kilka 
niepochlebnych skladotoisk. z 
myślą, że uda się nam zainte­
resować gospodarzy terenu. 
Dziś — pierwsze zdjęcie z tej 
serii...

H. ROSIEK
Fot. S. Gawliński

tym samym 
wybraków,

— st. rozdzielczy i Marian Domagała — palacz. 
FOT. ST. GAWLIŃSKI
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się w wydziale, przeprowadza 
przewodniczący Zarządu Zakła- 

Rady Zakładowej, w której 
i możliwości, oraz usiłują wy-

Wydział Walcownie Wstępne P-60 należy do tych, które 
legitymują się sporym procentem młodzieży wśród 
załogi. 300 pracowników w wieku do 30 lat - to ok.

35 proc, całego stanu. Wśród nich sporą grupę stanowią 
młodzi, przychodzący do kombinatu bez kwalifikacji. Obej­
mują oni pracę na stanowiskach oczyszczaczy ogniowych, 
żużlowych i kanałowych. Drugą, niemniej liczebną grupę 
stanowią absolwenci szkół zawodowych i przyzakładowych 
w zawodach ślusarzy, elektryków, walcowników i operato­
rów. Tak więc z roku na rok załoga Wydziału P-60 odmła­
dza się. I tak w ub. roku przybyło tutaj 90 młodych ludzi 
do pracy.

Jak wygląda ich adaptacja?
Gdy młody człowiek zjawia 

się z nim rozmowę: kierownik, 
dowego ZMS, przewodniczący 
przedstawiają mu perspektywy 
sondować, jakim będzie, czy też może być nowo przyjęty pra­
cownik. Następnie trafia on na zmianę do brygady, pod opie­
kę mistrza. Jednocześnie zaś obejmuje nad nim opiekę kolo 
ZMS. Pomaga mu się w załatwianiu formalności związanych z 
przyjęciem, a także w sprawach związanych z zakwaterowa­
niem w hotelu robotniczym. Niejednokrotnie młody człowiek 
już po dwóch, trzech dniach otrzymuje zaliczkę, aby mógł 
przeżyć pierwszy okres.

— „Przyjście do pracy nowego pracownika — mówi prze­
wodniczący ZZ ZMS Józef SZUBA — to moment również 
ważny dla nas. Zastanawiamy się wtedy nad wyborem naj­
lepszego pracownika-opiekuna, a potem nad wyborem sta­
nowiska, gdzie zostaje zatrudniony. Chodzi o to, aby moż­
na się mu było lepiej przyjrzeć, aby w każdej chwili mu 
przyjść z pomocą. Dbamy poza tym o to, aby wokół nowe­
go była wytworzona prawidłowa atmosfera Istnieje bowiem 
jeszcze pewna, na szczęście nieliczna już grupa starszych 
pracowników, którzy traktują niewłaściwie młodych, spro­
wadzając ich do roli popychadeł Ale ZMS i Rada Zakła­
dowa interweniują zawsze w takich przypadkach i wszyscy 
starsi pracownicy zaczynają coraz bardziej szanować mło­
dych."

Młodym pracownikiem, który przyszedł do brygady opie­
kują się właściwie wszyscy jej członkowie. Starsi nie ukry­
wają już tajników swoich kwalifikacji, bo wiedzą, że w 
interesie całej brygady leży, aby młody wciągnął się do 
pracy jak najszybciej. Nowo przyjmowani otrzymują od 
razu stosunkowo wysokie stawki uposażeniowe. W ten spo­
sób kierownictwo wydziału stara się ich zachęcić do pracy.

— „Trafiłem na dobrą brygadę — mówi Jan GAWLIK, 
elektryk pracujący w kombinacie zaledwie tydzień — ZMS 
zaopiekował się mną od samego początku Na każdym kro­
ku koledzy nie szczędzą mi dobrych rad i pomagają jak tyl­
ko można. Ta postawa ze strony ZMS-owców zachęciła 
mnie do złożenia deklaracji. Pociągają mnie zasady ideowe 
tej organizacji, a także to, że są one realizowane w prak­
tyce”...

Tadeusz FILUTOWSKI pracuje już rok w wydziale, jako 
mechanik. — „Jest to ciężki wydział — mówi. — Ale czuję 
się tu dobrze. Znalazłem wspólny język ze starszymi kole­
gami. Na każdym kroku pomagają mi w pracy."

Henryk GODOWIEC przewodniczący jednego z kół ZMS 
w wydziale, pracujący tu prawie trzy lata, stwierdza:

„Kierownictwo wydziału jest dla pracowników bardzo 
wymagające, ale jednocześnie stawia na młodzież. Nasz szef 
mgr inż. Stanisław Kossakowski jest sam zresztą miody. 
Buły ZMS-owiec, czuje dobrze sprawy młodzieżowe".

Organizacja ZMS-owska w wydziale jest rzeczywistym czyn­
nikiem oddziaływającym na młodzież. Inspiruje ona ruch 
współzawodnictwa Młodzieżowych Brygad Dobrej Jakości, w 
których uczestniczy większość młodzieży zatrudnionej w wy­
dziale. Działalność tych brygad stwarza atmosferę 
Pracownicy nie zrzeszeni w „Brygadach” starają 
że bynajmniej nie są gorsi od tych z „Brygad". Ta 
kurencja przynosi tylko korzyść pracy.

ZMS w wydziale P-60 liczy 195 członków, 
on nieraz cenne inicjatywy produkcyjne. I tak 
nia V Zjazdu ZMS podjął on czyny społeczno-produkcyjne 
wartości 2.146 tys. złotych. ZMS dba również o organizowa­
nie właściwych form spędzania wolnego czasu. ZMS-owcy 
współdziałają ściśle z organizacją partyjną w wydziale. 
21 procent członków ZMS — to członkowie PZPR, włącza­
jący się do pracy partyjnej nader aktywnie. Wystarczy 
wspomnieć, że obecny I sekretarz KZ PZPR tow. Ryszard 
Tutakiewici pełnił przedtem obowiązki przewodniczącego 
ZMS w wydziale.

Na temat spraw adaptacji młodych sporo uwag krytycz­
nych mają sami mistrzowie, kierownicy brygad.

Józef CHUDOBA mówi pod adresem niektórych star­
szych pracowników: „Nie odgrywajmy się na młodych, za 
swoje „trudne dzieciństwo” w okresie naszej adaptacji. Roz­
toczmy szerszą jeszcze opiekę nad młodymi. Wyjaśniajmy 
im jak najwięcej”.

Ryszard Tutakiewicz: „Nie dyrygujmy młodymi, ale ich 
przekonywujmy. Największe bowiem rezerwy produkcyjne 
tkwią w stosunkach międzyludzkich”. Witold WÓJCIK na­
rzeka na przeciążanie mistrzów robotą papierkową: „Mało 
mamy czasu na opiekę nad młodymi. Ale starajmy się, aby 
czuli się oni dobrze. Nie pokazujmy im swego cwaniactwa 
zawodowego. Stwórzmy w brygadzie atmosferę koleżeńską". 
Inż. Marian SZI.ĘK: „Nie pobłażajmy młodym, ale miejmy 
dla nich zrozumienie. I nie przerzucajmy młodych z bry­
gady do brygady bez potrzeby, bo to też utrudnia ich adap­
tację". RYSZARD DZIESZYŃSKI

konkurencji. 
się pokazać, 
zdrowa kon-

Podejmował 
dla uczcze-
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Rozpoczynamy łanmli zlotowego czynu
»» tym roku Zlot Młodzieży Polskiej 

odbędzie się w naszym grodzie.. W dniach 
19—23 lipca Kraków wypełni się po brze­
gi MŁODOŚCIĄ. Młodzież Huty im. Le­
nina w tym okresie gościć bedzie kolegów 
z Wrocławia, miasta Łodzi. Katowic.

Chociaż do Zlotu mamy jeszcze sporo 
czasu, już teraz Zarząd Fabryczny ZMS 
czyni przygotowania, by godnie powitać 
Lipcowe Święto i Zlot Młodych Przodow­
ników Pracy i Nauki. W ubiegłym roku, 
do Łodzi zawieziono meldunek o wyko­
naniu czynów społecznych i produkcyj­
nych wartości ponad 280 milionów zło­
tych. W tym roku uwaga młodych zosta­
nie skierowana na gospodarkę materiało­

wą. W tej dziedzinie oczekuje się na ini­
cjatywę młodych. Idzie o niebagatelną 
sprawą — szukanie oszczędności w zuży­
ciu materiałów, paliw... Rozpoczynamy 
więc łańcuch zlotowego czynu.

Jako pierwsza odpowiedziała młodzież 
Pionu Głównego Mechanika. Otrzymali­
śmy meldunek o pracach m. innymi przy 
produkcji wlewnic eksportowych. Wartość 
czynu oceniono na około 190 tysięcy zło­
tych. Oznacza to jednocześnie dodatko­
wy przypływ cennych dewiz...

Spodziewamy się, że to pierwsze ogni­
wo wielkiego łańcucha zlotowego pobu­
dzi ambicję innych. Oczekujemy na ko­
lejne meldunki. (R)

W najbliższych dniach 2.590 
dzieci hutników wyjedzie na 
kolonie letnie — po słońce, 
świeże powietrze i zasłużony 
wypoczynek. Oczywiście mowa 
o I turnusie kolonijnym. O- 
gromny był trud i wysiłek or­
ganizacyjny, aby zagwaranto­
wać wszystkim chętnym 
wyjazd na kolonie i dobre wa­
runki letniego wypoczynku.

DELEGACJE 
ZAGRANICZNE 

W KLUBIE ZBoWiD
Na zaproszenie Ministra Obro­

ny Narodowej przybyła do Pol­
ski w dniu 4 czerwca br. dele­
gacja Jugosłowiańskiej Armii 
Ludowej pod przewodnictwem 
z-cy Związk. Sekretarza Obro­
ny Narodowej — Szefa Zarządu 
Politycznego SFRJ gen. mjr. 
Drago MIKULIĆA. W skład de­
legacji wchodzą m. in. płk. Mir­
ko TOMIC oraz ppłk. Ignjac 
SUNTER. Gościom towarzyszą 
gen. bryg. Józef BARYŁA — I 
z-ca Szefa Głównego Zarządu 
Politycznego WP oraz gen. bryg. 
Wiesław KWIATKOWSKI — 
Szef Wojew. Sztabu Wojskowego 
w Krakowie.

W dniu 7 bm. delegacja przy­
była do Nowej Huty, gdzie w to­
warzystwie przew. Bady Robot­
niczej Tadeusza SZWACZKA 
zwiedziła Kombinat Hil,. oraz 
oprowadzana przez prezesa Za­
rządu Fabrycznego ZBoWiD HiL 
Antoniego DAŁKOWSKIEGO o- 
bejrzała eksponaty Muzeum 
Czynu Zbrojnego prac. HiL i 
wpisała się do księgi pamiątko­
wej. Następnie goście byli po­
dejmowani w Klubie ZBoWiD.

Na spotkanie z kombatantami- 
hutnlkami przybyli — I sekre­
tarz KF PZPR HIL Józef NO-
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Walory przyrody i krajobrazu
Ziemi Babiogórskiej

Ładnej pogody i dobrego wypoczynku

Już wyjazdy na kolonie
Dział Socjalny wraz z Radą 
Zakładową Kombinatu dołoży­
ły starań żeby nasze dzieci 
miały dobrze. Zadbały o sprzęt

WOTNY i naczelny dyrektor 
HiL mgr inż. Józef BLASZCZAK, 
którzy po wygłoszeniu serdecz­
nych przemówień obdarzyli mi­
łych gości pamiątkami. Po prze­
mówieniu gen. D. MIKULIĆA — 
oficerowie jugosłowiańscy, jako 
towarzysze broni otrzymali od­
znaki zbowidowskie oraz medal 
Muzeum Czynu Zbrojnego. Me­
dalem n/Muzeum obdarzono tak­
ie gen. J. Baryłę. Dzielono się 
wspomnieniami z okresu zażar­
tych walk ze wspólnym wrogiem 
hitlerowskim, w których brali 
udział także polscy towarzysze 
broni na terenie Jugosławii. Z 
żalem żegnano miłych gości u- 
dających się do Oświęcimia.

W dniu 8 czerwca br. bawdła 
w Nowej Hucie 5-osobowa dele­
gacja związkowców i pedagogów 
przemysłu gastronomicznego z 
Węgier pod przew. Sekr. Związk. 
Zawód. Pet3 BELA, która z zain­
teresowaniem zwiedziła n/Muze- 
um i wpisała się do księgi pa­
miątkowej. Na spotkaniu w Klu­
bie ZBoWiD HiL — władający 
polskim językiem — Bajan LA- 
SZLÓ — opowiadał o trudnych 
latach okupacji hitlerowskiej, 
kupacji hitlerowskiej, kurierach 
tatrzańskich itp. nawiązując do 
tradycyjnej przyjaźni polsko-wę­
gierskiej, w myśl powiedzenia 
„Polak — Węgier dwa bratan- 
ki...” (J.B.)

sportowy i wodny, o atrakcyj­
ne rozrywki, o smaczne wyży­
wienie.

Oto terminarz wyjazdu na I 
turnus kolonijny.

PODGRODZIE: zbiórka 16 
bm. (sobota) o godz. 12.00 na 
placu przy hali KS Hutnik. 
Dzieci zostają przewiezione na 
dworzec PKP skąd jadą kole­
ją-

PORĄBKA: zbiórka 18 bm. 
(poniedziałek) o godz. 9.00. 
Przejazd autobusami.

PIWNICZNA: zbiórka 20 
bm. (środa) o godz. 8.00. Prze­
jazd autobusami.

ŚWINOUJŚCIE: zbiórka 23 
bm. (sobota) o godz. 15.00. 
Prze jard na dworzec PKP skąd 
dzieci jadą koleją.

NIDZICA: zbiórka 25 bm. 
(poniedziałek) o godz. 17.30. 
Przejazd na dworzec PKP 
skąd dzieci iadą koleią.

LUBACZÓW: zbiórka 26 bm. 
(wtorek) o godz. 8.30. Prze­
jazd na dworzec PKP skąd 
dz!oci iada koleją.

GOŚCIERADÓW: zbiórka 29 
bm. (piątek) o godz. 8.00. Prze­
jazd autobusami.

NYSA: zbiórka 29 bm. (pią­
tek) o godz. 7.00. Przejazd na 
dworzec PKP skąd dzieci jadą 
pociągiem.

OBÓZ W BIESZCZADACH: 
zbiórka 30 bm. (sobota) o godz. 
8.nn. Przeiazd autobusami.

Do Podgrodzia wvieżzlża 600 
dzieci, do Nysv — 350, do Świ­
noujścia — 310. do Piwnicznej 
— 300. do Porąbki — 220. do 
Nidzicy — 2’0, do Gościerado­
wa — 200. do T,ubaczowa — 
200. do Wołosatego w Biesz­
czadach — 200.

Rodzice odprowadzający 
dzieci proszeni są o dobre wy­
posażenie swych pociech na 
kolonie i o rachowanie na pla­
cu przy hall KS Hutnik o e- 
rządku. (jd)

Malowniczo wije się szosa 
spadająca serpentynami 
w dół od dawnych murów 

obronnych Budziszyna. Mia­
sto wygląda ślicznie, przypomi­
na mi kolorowy „landschaft” 

I jakiejś starodawnej fortecy. 
; Położone jest wysoko. Baszty, 

kamienne mury, liczne o fan­
tazyjnych kształtach wieże. W 
potokach wiosennego słońca 
ładnie kontrastują te zabytko­
we budowle z soczystą zielenią 
otaczających je drzew.

O Bautzen toczyły się w 
dniach 18—29 kwietnia 1945 
ciężkie boje. Brały w nich u- 
dział jednostki II Armii LWP, 
które na północ od miasta u- 
chwyciły przyczółki na Szpre- 
wie. Budziszyn przechodził 
dwukrotnie z rąk do rąk, a 
polscy żołnierze wsławili się 
męstwem i determinacją.

Szukamy po mieście grobów 
poległych Polaków. Nie takie 
to łatwe, informacje ludności 
kierują nas z miejsca na miej­
sce. Wreszcie znajdujemy 
skwer pokryty rzędami jedna­
kowych żołnierskich mogił. O- 
kazuje się jednak, że sa to gro­
by naszych radzieckich towa­
rzyszy broni. Mogił polskich 
nie znaleźliśmy. Zwrócił nato­
miast na siebie uwagę kamień 
położony na wzgórzu z wyry­
tym na nim napisem: ku czci 
92 polskich obywateli zamor­
dowanych w ostatnich dniach 
wojny. Tekst polski (był jesz­
cze też niemiecki i serbo-łuży- 
cki) zawierał niestety liczne 
blady.

Stara kobieta, którą zapyta­
liśmy o cmentarz lub o groby 
polskie, wskazała nam drogę. 
Tak. tam na pewno są Polacy. 
Idźcie prosto, a na końcu 
cmentarza, przy murze, znaj- 
dziecie. Poszliśmy. Straciliśmy 
dużo czasu, przemierzyliśmy 
cmentarz wzdłuż i wszerz. Nie 
natrafiliśmy jednak na ślad po 
polskich żołnierzach, a wiado­
mo. że w walkach pod Budzi- 
szynem poległo ich wielu. Mo­
że cmentarz wojskowy znajdu­
je się gdzieś poza miastem? 
Nikt ni« umiał nam o tym po­
wiedzieć.

Kwiaty złożyliśmy w miej­
scu uoamiętniaiacym zamor­
dowanie 92 polskich obywate­
li. zapewne robotników wy­
wiezionych na roboty przymu­
sowe do Niemiec.

Pominę teraz wrażenia ze 
zwiedzania Budziszvna jak i 
Drezna, z wizvty w słynnym 
Zwingerze. Skupie natomiast 
uwagę Czytelników na tym co 
wywołało w nas ogromny 
wstrząs. Na bvlym hitlerow­
skim obozie jenieckim „Stal­
l''-’ VIII c” w Żaganiu.

'ż pod miastem rozciąga 
się las, a przy jego skraju 
— rozległa łąka. Tutaj, na 

tym terenie, założyli hitlerow­
cy jeden z największych obo­
zów jenieckich, przez który 
przeszło ponad 200.000 żołnie-
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Na polach bitew
II Armii LWP

rzy polskich, francuskich, an­
gielskich, kanadyjskich, radzie­
ckich. Około 20.000 pozostało 
na zawsze w żagańskiej ziemi. 
Zagłodzonych na śmierć, zmal­
tretowanych, wyniszczonych 
nieludzkimi warunkami.

Wstrząsającą wymowę po­
siada pomnik ustawiony w 
miejscu hitlerowskiej kaźni. 
Surowe, betonowe bloki, a 
przed nimi szkielet zagłodzo­
nego, powalonego więźnia. Jest 
tutaj też muzeum, które ko­
niecznie trzeba zobaczyć. Jego 
eksponaty stanowią bowiem 
przerażający, syntetyczny o- 
braz zbrodni wojennych.

Oglądamy mundury więzio­
nych tutaj oficerów i żołnierzy 
alianckich. Setki blaszanych 
znaków rozpoznawczych. Re­
sztki obozowego „dobytku” 
wiezionych ludzi — misek, ku­
bków, maszynek do golenia. 
Jest także masa zdjęć i do­
kumentów. Najdłużej zatrzy­
muję się przy albumie ze zdję­
ciami. kłóre przesłał swojej 
matce Helenie Rose jeden z 
niemieckich wartowników 
„Stalagu VIII c”. Uśmiechnięta 
postać żołnierza z karabinem 
na tle kolczastych drutów oka­
lających obóz.. Ten sam żoł­
nierz przy samolocie. Więźnio­
wie. Wychudli, wycieńczeni o 
zapadłych głęboko oczach. Są 
też — hitlerowscy żołdacy w 
tvm się lubowali — zdjęcia 
stosów trupów. To ich „robo­
ta”, świadectwo popełnionych 
na jeńcach zbrodni...

Obóz jeniecki w Żaganiu po­
siada długą i napawającą 
wstrętem historię. Założony 
został po zwycięstwie pod Se- 
danem w 1870 roku. Wiezieni 
tu byli Francuzi. Później „la­
ger” rozbudowano przygotowu-

jąc go na przyjęcie tysięcy Po­
laków w 1939 roku. Następ­
nie napływały tutaj coraz no­
we transporty Polaków. Fran­
cuzów. Anglików, Holendrów, 
Kanadyjczyków, Rosjan. Drogę 
podbojów niemieckich znaczy­
ły grupy jenieckie przybywa­
jące stale do Żagania. Po po­
niewierkę i głód, a często i po 
śmierć.

Po przewrocie we Włoszech 
trafili do Żagania internowani 
Włosi. X po Powstaniu War­
szawskim — znowu Polacy, 
którzy obok jeńców radziec­
kich stanowili najliczniejszy 
grupę.

Osobny rozdział w historii 
obozu stanowi słynna sprawa 
pilotów alianckich. Uciekło ich 
przez podkop wydrążony w 
ziemi — 76. Oficerów głównie 
angielskich, ale byli wśród 
nich i Polacy z dywizjonów 
myśliwskich i bombowych 
RAF. Tylko trzem uciekinie­
rom udało się ostatecznie zbiec 
i znaleźć drogę do wolności. 
Wszystkich pozostałych schwy­
tanych oficerów, gwałcae pra­
wo międzynarodowe, hitlero­
wcy rozstrzelali. Podobna na 
osobisty rozkaz „fuhrera".

Anglicy okazali się w tjm 
orzvpadku wyjątkowo konse­
kwentni. Wytoczyli zbrodnia­
rzom proces i wszystkich su­
rowo ukarali (większość otrzy­
mała karę śmieci).

Muzeum w Żaganiu odwie­
dzają teraz często byli wię­
źniowie ..Stalagu VIII c". mie­
szkańcy wielu krajów. Składa­
ła przv pomniku kwiatv. wmu­
rowują pamiątkowe tablice, a 
w muzeum pozostawiają upo­
minki.

(JD)
Fot. ST. GAWLIŃSKI

Komisja Ochrony Przyrody 
przy Oddziale PTTK HiL kon­
tynuuje cykl informacji na te­
mat krajobrazu i przyrody Ziemi 
Babiogórskiej. Dziś o Orawskim 
Parku Etnograficznym w Zu­
brzycy Górnej oraz pierwszym 
Muzeum Turystyki Górskiej na 
Markowych Szczawinach pod Ba­
bią Górą.

ORAWSKI
PARK ETNOGRAFICZNY 
W ZUBRZYCY GÓRNEJ
Powstanie Orawskiego Parku 

w Zubrzycy Górnej opiera się na 
akcie darowizny ostatnich spad­
kobierców sołtysiej rodziny Mo­
niaków dokonanym w 1937 roku. 
Na podstawie powyższej daro­
wizny Skarb Państwa stał się 
właścicielem posesji o po w. 4 ha, 
w skład której wchodzi zabytko­
wy dwór oraz równie zabytkowe 
budynki gospodarskie w otocze­
niu parku o wspaniałym staro- 
drzewiu. Po śmierci ostatniej 

właścicielki dworu Joanny Wilcz- 
kowej — zniszczona posesja wraz 
z zespołem budynków gospodar­
skich została w roku 1953 sta­
rannie odnowiona przez Woje­
wódzkiego Konserwatora Zabyt­
ków dr Hanr.ę Pieńkowską. Pię­
kny zabytek i pokaźny obszar 
ziemi pozwoliły na podjęcie my­
śli o zorganizowaniu tutaj mu­
zeum na wolnym powietrzu dla 
regionu Orawy. Realizując te i- 
dee przeniesiono na teren posesji 
Moniaków szereg zabytkowych 
budynków z polskiej Orawy dla 
wprowadzenia na teren Parku 
Etnograficznego szerszej proble­
matyki dotyczącej budownictwa 

i obrzędów całej krainy Działów 
Orawskich. Użytkownikiem po­
sesji został Zakopiański Oddział 
PTTK organizując w starej kar­
czmie przeniesionej z Podwilka 
stację turystyczną celem stwo­
rzenia stałej bazy turystycznej 
na tym terenie.

MUZEUM 
TURYSTYKI GÓRSKIEJ 

NA MARKOWYCH 
SZCZAWINACH

W Komisji Turystyki Górskiej 
Zarządu Głównego PTTK zrodzi­
ła się idea tworzenia w różnych 
częściach gór ośrodków muzeal­
nych pokazujących nowym po­
koleniom turystów bogatą i 
twórczą działalność ludzi, którzy 
kładli podwaliny pod dzisiejszą 
wspaniale rozwijającą się tury­
stykę górską w Polsce Ludowej.

Pierwszym takim ośrodkiem 
jest otwarte w roku 1966 Muze­
um Turystyki Górskiej na Mar­
kowych Szczawinach pod Babią 
Górą zorganizowane w specjal­
nie zbudowanym stylowym dom- 
ku. W bezpośrednim sąsiedztwie 
schroniska górskiego noszącego 
imię sławnego naukowca dr Hu­
gona Zapałowicza mieści się o- 
środek muzealny grupujący 87 
eksponatów — przeważnie uni­
kalnej wartości.

Za tydzień III część opracowa­
nia dotycząca Muzeum Przyrod­
niczego Babiogórskiego Parku 
Narodowego.

Opracował:
MGR WACŁAW TUROWSKI 

Wiceprzewodniczący Oddziałowej 
Komisji Ochrony Przyrody

Jak doniosła prasa, w tym 
roku PZU obchodzi jubileusz 
170-lecia działalności ubez­

pieczeniowej w Polsce. Pierw­
sze ubezpieczenia rozpoczęto 
w 1803 roku a prowadziło je 
towarzystwo ogniowe dla 
miast, w rak później i dla wsi.

Rozmawiam z kierowniczką 
Agencji PZU w Nowej Hucie 
p. mgr TERESĄ ZUBEL. — 
Proszę najpierw o kilka słów 
na temat historii tej placówki.

— Agencja PZU, mieszcząca 
się na oś. Szkolnym (nad Ka­
wiarnią „Mozaika") powstała 
1 maja 1971 roku, a więc nie­
dawno. Celem jej powołania 
było przybliżenie ubezpieczeń 
do klientów, a trzeba podkre­
ślić. że potrzeby Nowej Huty 
w zakresie ubezpieczeń były 
b. duże. W ub. roku, na ko­
niec grudnia, jedynie z tytu­
łu dobrowolnych ubezpieczeń 
zawarto u nas 288.000 umów, 
wszelkiego zresztą rodzaju.

Najpopularniejszą formą jest 
ubezpieczenie życiowe-grupo- 
we (zawarto 64.000 umów). Do­
dam, że bardzo korzystną: 
wpłacając 30 zł miesięcznie za­
bezpiecza się świadczenie na 
wypadek śmierci — nie tylko 
swojej, ale i najbliższej ro­
dziny — w wysokości: 15.000 
zł za gł. ubezpieczonego, 7,500 
zł za współmałżonka i po 3.000 
zł za rodziców i teściów.

Bardzo popularne są ubez­
pieczenia od następstw nie­
szczęśliwych wypadków. Ilo­
ściowo jest ich nawet więcej 
niż poprzednich, ale są to u- 
bezpieczenia 1-razowe i w

Ubezpieczony śpi spokojniej
przypadku wycieczek, wcza­
sów itp. — krótkoterminowe. 
Ubezpieczeń tych zawarto u 
nas w 1972 roku — ok. 210.000.

Z ubezpieczeń o charakte­
rze majątkowym na pierwsze 
miejsce wysuwa się ubezpie­
czenie mieszkań. Zawarto 
tego rodzaju ubezpieczeń w 
Nowej Hucie ok. 8.000. Ubez­
pieczenie chroni posiadaczy 
polisy przed skutkami strat 
materialnych spowodowanych 
kradzieżą, pożarem, szkodami 
wodociągowymi.

— Chciałbym teraz zapytać 
jak pod względem rhezpie- 
czeii wygląda Huta im. Leni­
na?

— Załoga HiL — i to w 
każdym rodzaju ubezpieczeń 
— jest naszym największym 
klientem. Właśnie dla pracow­
ników huty, z myślą o ich 
potrzebach, powstała Agencja 
PZU mieszcząca się w odle­
głości zaledwie jednego przy­
stanku tramwajowego od bram 
kombinatu.

Prawie wszyscy hutnicy (na 
35.000 osób 28.992 tj. 82.7 proc, 
załogi) posiadają ubezpieczenie 
życiowo grupowe. Świadczy to 
o dużej przezorności, bowiem 
istnieje jeszcze kasa pośmier­
tna HiL, a także o zrozumie­
niu w tym środowisku idei u- 
bezpieczeniowej. Świadczenie 
wypłacane jest dosłownie na­
tychmiast, a więc pomoc ma­
terialna przychodzi wtedy kie­

dy jest najbardziej potrzebna.
Chciałabym spopularyzować 

wśród hutników ubezpieczenie 
od następstw nieszczęśliwych 
wypadków’, szczególnie po­
trzebne w kombinacie gdzie 
istnieje duże zagrożenie utraty 
zdrowia. Chętnych jest dużo, 
np. ubezpieczenie od następstw 
wypadków w życiu prywat­
nym zawarło już ponad 5.000 
pracowników HiL. Niestety, 
zawarcie grupowego ubezpie­
czenia załogi, dającego pełną 
ochronę w ciągu całej doby, 
jest uwarunkowane potrąca­
niem należności (składka jest 
niska, wynosi kilkanaście zło­
tych miesięcznie) poprzez lis­
tę płac. A tu drobiazg: spra­
wa techniczna. Brak wolnego 
symbolu na maszynie unie- 
możliwńa systematyczną opła­
tę składek, co jest warunkiem 
tego ubezpieczenia.

— Ostatnio mówi się u nas 
w hucie o podwyższeniu skła­
dek ubezpieczeniowych za wy­
cieczki. Jak ta sprawa wyglą­
da w rzeczywistości?

— Faktycznie, od dnia 1. IV. 
br. taryfa ubezpieczenia od 
następstw nieszczęśliwych wy­
padków została w PZU pod­
wyższona. Należy jednak pod­
kreślić, że wysokość składki 
zależy od sum ubezpieczenia, 
na jakie wycieczka się ubez­
piecza. Przy zawieraniu tych 
ubezpieczeń przyjęliśmy zasa­
dę, że dla uczestników wycie­

czki, którzy mają już jakieś 
ubezpieczenie od następstw 
nieszczęśliwych wypadków, 
przyjmujemy składkę niższą 
(tak jak dotychczas 2 zł, np. 
od młodzieży szkolnej, która 
jest ubezpieczona). Dla tych 
natomiast uczestników, którzy 
innego ubezpieczenia nie po­
siadają proponujemy 
wyższą sumę ubezpieczenia, 
ale za odpowiednio wyższą 
składkę (4 zł).

— A czy Pani sama, mówią­
ca tak przekonująco o ubez­
pieczeniach, korzysta z usług 
PZU?

— Jak najbardziej. Nie tyl­
ko ja jestem ubezpieczona, ale 
cała moja rodzina. Mamy u- 
bezpicczenie życiowe (mąż i 
ja), od następstw nieszczęśli­
wych wypadków (ja i dwoje 
dzieci). Mam rówmież ubez­
pieczone mieszkanie na 100.000 
zł, wykupiłam także tzw. ppli- 
sę posagową dla córki. A za­
tem w mojej rodzinie przy­
pada więcej niż jedno ubez­
pieczenie na „głowę"...

Na koniec naszej rozmowy 
dodam, że w planach Agencji 
zakładamy w najbliższej przy­
szłości rozszerzenie zakresu 
świadczonych usług (przejęcie 
z Krakowa likwidacji szkód, 
przede wszystkim mieszkanio­
wych i następstw nieszczęśli­
wych wypadków). A już od 4 
czerwca przedłużyliśmy godzi­
ny pracy Agencji do 18.00 w 
poniedziałk i czwartki oraz w’ 
soboty do 14.00.

Dziękuję za rozmowę! 
JERZY DANEK
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Hutnik — Urania 3:0Turniej o memoriał 
im. mgr Jana Turka

— zakończony
9 czerwca br. zakończył się 

Turniej Piłkarski Drużyn O- 
siediowych o Memoriał im. 
mgr Jana Turka, zorganizowa­
ny przez Zarząd Fabryczny 
ZMS Huty im. Lenina. KS 
„Hutnik“ i „Głos Nowej Hu­
ty“. W turnieju wzięło udział 
650 piłkarzy w 48 zespołach, 
walczących w czterech gru­
pach. Zawody odbywały się na 
boiskach „Hutnika“ i „Gręba- 
łowianki“. W finałowym spot­
kaniu Czerwona Gwiazda z 
Os. Na Stoku pokonała Avlę 
Kalinowe z Os. Kalinowego 
5:0. W walce o trzecie miejsce 
Czerwone Orły z Os. Willowe­
go wygrały z Aston Villa z Os. 
Kalinowego 8:1.

Zwycięzcom zostały wręczo­ RYSZARD DZIESZYŃSKI

Puchary dla najlepszych. Wręcza przew. ZF ZMS Broni­
sław Pietroń. FOT. ST. GAWLIŃSKI

Tu PTTK HiL

Sezon turystyczny 
w pełni

W tej chwili osiągnęliśmy szczyt sezonu 
turystycznego. Nie ma niedzieli, aby 
nie odbywały się po dwie, trzy im­

prezy, niejednokrotnie bardzo atrakcyjne i 
ciekawe. Mają więc nasi turyści niejedną 
propozycję do wyboru, natomiast aktyw 
PTTK (tak już jest) ma pełne ręce roboty. 
Kto bodaj raz brał udział w przygotowaniu 
rajdu, zlotu, lub najmniejszej nawet wy­
cieczki. dobrze wie ile kosztuje to trudu.

Utrzymali swe bogate tradycje turystycz­
ne kolejarze HiL. Ich IV górski złaz, który 
odbył się w Tatrach Wysokich 2/3 bm., na­
leży do bardzo udanych imprez. Był znako­
micie przygotowany i atrakcyjny. Organiza­
torzy zadbali o najmniejsze szczegóły. Ran­
gę imprezy podniósł udział w niej I sekre­
tarza KZ PZPR tow. Zygmunta Surowca, 
przewodniczącego Rady Zakładowej tow. 
Jerzego Stanaszka oraz przedstawicieli kie­
rownictwa Pionu.

Uczestnicy złazu poznali najpiękniejsze 
partie Tatrzańskiego Parku Narodowego, na 
czele z Doliną Pięciu Stawów Polskich, Mor­
skim Okiem i Roztoką. Po górskiej wędrów­
ce spotkali się w schronisku PTTK w Roz­
toce, nieopodal Wodogrzmotów Mickiewicza. 
Odbyły się tutaj liczne konkursy i zabawy 
z nagrodami, m. in. konkurs... strzelania z 
procy, rzutu lotką, rzutu do kręgli. Udana 
była turystyczna zgaduj-zgadula. W sumie — 
duża porcja dobrej zabawy.

W ub. tygodniu wyruszyli na swe trady­
cyjne, doroczne zloty walcownicy i wielko- 
piecownicy HiL. Odbył się też atrakcyjny — 
jak zawsze — Rajd Nocny „Nietoperzy” Ko­
misji Turystyki Pieszej Oddz. PTTK HiL, 
z metą w Rabsztynie.

Brałem udział w Rajdzie Walcowników 
zorganizowanym wspólnie przez wydziały 
P-61, P-62, P-63. Ta impreza ma, jak wia­
domo, zobowiązująca wysoką „markę”. W 
roku ubiegłym zajęła bowiem zdecydowanie 
I miejsee wśród wszystkich hutniczych zlo­
tów i rajdów wydziałowych.

Także tym razem była dobrze przygoto­
wana, ciekawa, atrakcyjna. Już od 4 czerw­
ca wyruszali w Beskid Wysoowy pracownicy 
wydziałów walcowniczych HiL. rajd był bo­
wiem dostosowany do ruchu 4-brygadowegOj

Trasy wiodły z Dobrej przez Lopień, prze­
łęcz Chyżówki do Jurkowa, z Jurkowa przez 
Cwilin. Czarny Dział do Mszany Dolnej i z 
Jurkowa przez Cwilin na przełęcz Gruszo- 
wiec.

Odbyły się ogniska, spotkania ze Zbowi- 
dowcami i miejscową ludnością, konkursy i 
zabawy. Duży nacisk położony został na kra­
joznawstwo. Rajd Walcowników zyska za­
tem na pewno wysoką ocenę także w tym 
roku.

CENTRALNY RAJD HUTNICZY 
..GORCE 73"

Otrzymaliśmy widokówkę z Komańczy w 
Bieszczadach z pozdrowieniami od grupv 18 
turystów HiL — uczestników Rajdu „Gor­
ce 73”. Oni najwcześniej wyruszyli na raj­
dowy, górski szlak. Wędrują z Ustrzyk Gór­
nych do Krynicy. Dziękujemy za pozdrowie­
nia!

Zakończenie Rajdu „Gorce 73” odbędzie 
się w niedzielę 17 bm. nieopodal ośrodka 
wczasowego HiL w Koninkach. Impreza w 
Gorcach otwiera — jak wiadomo — nowy 
po Pieninach cykl dorocznych. hutniczych 
rajdów. W Koninkach serdecznie powitamy 
naszych gości, którzy wysoko sobie cenią im­
prezy turystyczne organizowane przez Od­
dział PTTK HiL. Pokażemy im piękny dom 
wczasowy, postaramy się o miłe, wspólne 
spędzenie czasu przy ognisku jak też i w 
konkursach.

Uroku Gorców, nie ma co chwalić. Obv 
tylko dopisała pogoda (płatająca nam osta­
tnio figle), a Rajd „Gorce 73” zapisze się w 
pamięci wszystkich jego uczestników — 
trwale.

JUŻ ZA TYDZIEŃ - 
„WIERCHY POLSKIE 100"

Za tydzień 24 bm. turyści HiL i ich go­
ście spotykają się w Słopnicach Królewskich 
koło Limanowej na ogólnopolskim Rajdzie 
„Wierchy Polskie 100” organizowanym • dla 
uczczenia 100-lecia Turystyki Polskiej. Są 
Jeszcze wolne miejsca na trasach półtora- 
dniowych. Zgłoszenia przyjmuje Biuro Od­
działu PTTK HiL, tel. nr 48-25.

W ramach Rajdu „Wierchy Polskie 100” 
przewidziane jest m. in. otwarcie Izby Re­
gionalnej im Leopolda Węgrzynowicza w 
Dobrej skąd pochodzi, otwarcie wystawy fo­
tograficznej obrazującej ziemię limanowską. 
Odbędzie się też ognisko z występami arty­
stycznymi,

JERZY DANEK

ne cenne nagrody w postaci 
sprzętu sportowego, a najlepsi 
zawodnicy turnieju otrzymali 
puchary. Najlepszym bramka­
rzem turnieju był Klimek z 
Czerwonej Gwiazdy, najlep­
szym zawodnikiem w polu — 
Piotrowski z Avii, najlepszym 
strzelcem — Wywiał z Czer­
wonej Gwiazdy. Wręczenie na­
gród nastąpiło w czasie przer­
wy w meczu Hutnik — Urania.

Impreza ta pozwoliła wyło­
nić szereg utalentowanych 
młodych piłkarzy, którzy na 
pewno trafią do sekcji piłkar­
skiej KS „Hutnik“. Być może, 
że w przyszłości wyrosną z 
nich reprezentanci PolSki...

Dwie zwycięskie drużyny „Czerwona Gwiazda” i „Avia”.

W ramach Tygodnia 
Kultury Fizycznej

^.rozegrano na obiekcie 
Szkolnego Związku Sportowe­
go w Nowej Hucie V Olimpia­
dę Młodzieży Szkolnej m. Kra­
kowa. Ostatnio podaliśmy su­
che wyniki rywalizacji dziel­
nic naszego miasta, z których 
najlepszą okazała się Nowa 
Huta. Przedstawiciele nowohu­
ckich szkół zwyciężyli w na­
stępujących dyscyplinach i 
konkurencjach: 1. a. (nauczy­
ciel — mgr Za part), piłka no­
żna (mgr Braty), piłka ręczna 
chłopców (mgr Wiśniewski), 
koszykówka dziewcząt (inż. 
Hajto), siatkówka chłopców 
(mgi Kunze).

W rozgrywanych równocze­
śnie zawodach tzw. turnieju 
przedigrzyskowego dla szkół 
podstawowych, uczennice i u- 
czniowie Nowej Huty także 
odnieśli kilka wartościowych 
zwycięstw. Chłopcv wygrali 
turniej w piłce ręcznej (nau­
czyciel — mgr Skrętowicz).. a 
dziewczęta w siatkówce (mgr 
Jędrychowska). W tej dy­
scyplinie również chłopcy 
byli bezkonkurencyjni (mgr 
Szymczyk). Wygrały wre­
szcie koszykarki (mgr Muszak) 
i koszykarze (p. Długosz). We 

współzawodnictwie o puchar 
przew. KKKFiT w l.a. pierw­
sze miejsce zdobyła Nowa Hu­
ta (mgr Nelicki i Tytko).

Gratulujemy uczniom, ich 
wychowawcom i nauczycielom, 
a także tym, którzy systematy­
cznie pracują nad wysokim 
poziomem sportu szkolnego w 
naszej dzielnicy: inż. Wursto- 
wi, mgr mgr Michańkowowi i 
Sokołowskiemu. Wyniki świa­
dczą. że są to gratulacje za­
służone. Wyniki nie tylko V 
Olimpiady, także tzw. Ligi 
Miejskiej, w której startowa­
ło 27 szkół podstawowych oraz 
H szkół średnich. W tych roz­
grywkach ton walce nadawała 
właśnie młodzież nowohucka.

Oto wyniki imprez organizo­
wanych przez TKKF HiL z oka­
zji T-rtrodnia Kultury Fizycznej:

• 2 czerwca rozegrano turniej 
siatkówki o Stalowy Puchar 
TKKF Huty im. Tanina. Pierw­
sze miejsce zdobyła reprezenta­
cja naszego hutniczego Towa­
rzystwa. Drugie miejsce zajęło 
Ognisko 2elbet Czyżyny - Łęg, a 
trzecie Ognisko Jagiellońskie z 
Krakowa. Startowało sześć dru­
żyn.
• Turniej kometki był popi­

sem umiejętności kol. Stanisława 
Czyszczonia TKKF HiL, który 
wygrał zawody bez większego 
wysiłku. Drugie miejsce zajął 
Edward Pęgiel z Ogniska Re­
laks. a trzecie Krzysztof Wło­
darczyk TKKF HiL.

W konkurencji kobiet klasą 
dla siebie były reprezentantki 
Ogniska Relaks. Pierwsze miej­
sce wywalczyła Maria Muszak, 
a drugie Maria Domańska. Trze­
cią natomiast była Danuta Ko­
pała z TKKF HiL. W turnieju 
wzięło udział 30 zawodników, w 
tym 8 kobiet.
• Prawdziwe lanie spuścili re­

prezentanci TKKF HiL pozosta­
łym uczestnikom tradycyjnego 
turnieju tenisa stołowego o Pu­
char naszego hutniczego TKKF- 
-u. Zwyciężył Józef Chrapała, 
drugim był Jan Magdoń, a trze­
cim Zenon Ilczuk. Dopiero 
czwarte miejsce przypadło w u- 
dziale Jerzemu Kazimierczakowi 
z Ogniska Asklepios w Krako­
wie.

Sukces wydaje się być tym 
cenniejszy, że zwycięstwo kol. 
Chrapały jest jego kolejnym 
trzecim zwycięstwem w tym tur­
nieju. a Puchar TKKF HiL 
wzbogaci prywatną kolekcję te­
go zawodnika, już na stałe. Gra­
tulujemy!

Przedszkolaki startują 
w wyścigu kolarskim

Ciekawą imprezę kolarską 
zorganizował ostatnio na płycie 
b. lotniska zespół osiedli spół­
dzielczych nr 3 w Mistrzejowi- 
cach wespół z sekcją kolarską 
KS Hutnik. Udział w niej wzięło 
ok. 170 uczestników

W kategorii 13 do 15 lat 
najlepszymi okazali się ucznio­
wie szkoły nr 126, a wśród 
nich T. Osuchowski. Kategorię 
10—13 lat wygrał przedstawiciel 
tej samej szkoły R. Gryb. 
W kategorii od 7 do 10 lat znów 
przodowali wychowankowie 
szkoły nr 126, zaś w spe­
cjalnym wyścigu przedszkola- '

27 czerwca br. odbył się na 
stadionie Hutnika mecz o mi­
strzostwo II ligi pomiędzy Hu­
tnikiem a Uranią Ruda Ślą­
ska. Nie zgromadził on wielu 
widzów z uwagi na to, że w 
tym czasie odbywała się tran­
smisja z pięściarskich mi­
strzostw Europy. I można po­
wiedzieć. że kibice, którzy tj-m 
razem nie przybyli na spotka­
nie, niewiele stracili. Mecz 
stal zwłaszcza w pierwszą 
części na słabym poziomie, ra­
ziła zwłaszcza niecelność 
strzałowa piłkarzy Hutnika w 
kierunku bramki gości. Dopie­
ro w drugiej połowie spotka-

XX Spartakiada HiL
Obie grupy II ligi tenisa sto­

łowego zakończyły swoje roz­
grywki. Mistrzem grupy A zo­
stała drużyna P-62, a w grupie 
B najlepsi byli reprezentanci 
ZH. Zespoły, które zajęły dru­
gie miejsca rozegrały ze sobą 
dodatkowy mecz o awans do I 
ligi. W wyniku tego meczu 
3-cim przyszłorocznym pierw­
szoligowcem została drużyna 
P-64.

Oto końcowa kolejność w 
grupie A: 1) P-62, 2) DT, 3) DA, 
4) P-63, 5) ZO, 6) P-65.

CO NA TO KS HUTNIK?
VV ostatnim okresie pomiędzy 

krakowską Akademią Wycho­
wania Fizycznego i GTS „Wisłą” 
została podpisana umowa o 
współpracy. Obie zainteresowane 
strony będą sobie wzajemnie po­
magać przy rozwiązywaniu in­
teresujących je problemów. Nie 
zdradzę tajemnicy jeżeli powiem, 
że największe korzyści z tej u- 
mowy czerpać będzie klub. U- 
czelnia bowiem będzie rozwią­
zywała problemy szkoleniowe 
w poszczególnych sekcjach Wi­
sły.

Piszemy o tym wydarzeniu z 
tego względu, że propozycje 
współpracy były wysuwane w 
naszym klubie już od dawna, ale 
skończyło się tylko na planach. 
Szkoda. Tym bardziej, że nie 
gdzie indziej, ale właśnie na te­
renie naszej dzielnicy po ws ta ją 
nowe obiekty uczelni i współ­
działanie pomiędzy AWF-em i 
Hutnikiem byłoby jak najbar­
dziej wskazane.

Wydaje się, że jest Jeszcze 
szansa nawiązania współpracy. 
Uczelnia chce wznosić nowe e- 
bickty m. in. tor do jazdy szyb­
kiej na lodzie itp. Huta im. Le­
nina mogłaby przyjść z pomocą 
uczelni mając w zamian zapew­
nioną naukową pomoc w roz­
wiązywaniu wielu problemów 
wynikających z procesu trenin­
gowego i zawodów sportowych. 

Trzeba tylko szybko zacząć 
•’"ialać. Pomoc nauki dla sportu 

ków pierwsza miejsce zajął B. >-*pzynosi wszak dobre rezultaty. 
Piguła, (ms| , —------ ,

nia gra się nieco ożywiła i hu­
tnicy zaczęli grać składniej I 
stwarzać częściej niebezpie­
czne sytuacje wokół bramki 
Uranii. Sam przeciwnik repre­
zentował zresztą słaby poziom 
gry.

Było to najwyższe cyfrowe 
zwycięstwo piłkarzy Hutnika 
w obecnej rundzie, ale poziom 
gry nie zadawala. Bądź co bądź 
Hutnik teoretycznie ma szansę 
wejścia do I ligi, jeśl nie ja­
ko zdobywca II miejsca, to 
przynajmniej jako trzecia dru­
żyna II ligi, ponieważ chodzą 
słuchy, że ekstraklasa ma być 
powiększona, (rd)

oraz w grupie B:
1) ZH, 2) P-64, 3) TA, 4) 

TKJ, 5) W-96, 6) P-40.
Gratulujemy drużynom P-62. 

ZH i P-64 awansu do I ligi, a 
kol. kol. Józefowi Chrapale i 
Edmundowi Grzywno« luzowi 
duże brawa za sprawne prze­
prowadzenie rozgrywek. (J.Rł

Anglicy — 
bez przyłbicy!

Choć na tych łamach pisze­
my zwykle o sporcie nowohuc­
kim, dziś uczynimy wyjątek. 
Pretekstem jest wspaniałe 
zwycięstwo polskich piłkarzy 
nad reprezentacją Anglii, o 
którym napisano już wiele w 
prasie krajowej i zagranicznej. 
Ponieważ chyba nikt nie sko­
mentował tego w taki sposób 
jak nasz Czytelnik, Fryderyk 
Tekiell, przytoczymy tu tę wy­
powiedź. choć dziś już „zawo­
dowi” poeci takich rymów nie 
pisują. Zjawisko jest bowiem, 
jak się nam wydaje, sympaty­
czne..

To najśmielszym się nie śniło 
Ze Anglików zwyciężymy 
Mecz się zaczął... strzał Banasia!.. 
Jeden zero prowadzimy!

Przeciwnicy z wielką furią 
Atak wszczęli niebywały 
Lecą daremnie, bo nasz 

bramkarz
Wychwytywał wszystkie 

strzały.

A po przerwie Już na wstępie 
Wszystkim widzom dech zapiera 
Rajd samotny I.ubańskiego 
Strzał!., i wynik dwa do zera!

Chociaż wkrótce brakło
Włodka

Bo został kontuzjowany 
Nałl wszystko dali z siebie 
B.v »yl wynik utrzymany.

To w psychice tkwi Polaków 
I tak chyba być już musi: 
Kiedy stawka jest wysoka 
Folak o nią się pokusi!
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Najlepszy mistr
i wychowawca młodzieży

^ORĘŻA POLSKIEGO

Już po raz szósty młodzież 
wybierała najlepszego nauczy­
ciela i wychowawcę. W Hucie 
im. Lenina, pod czujnym o- 
kiem młodzieży znalazła się 
tysięczna grupa młodych mi­
strzów, brygadzistów, kierow­
ników zmian do lat 30. Spo­
śród nich wybrano 68 najlep­
szych. A więc cieszących się 
wśród całej załogi autorytetem 
ludzi o wysokich walorach e- 
tycznych i moralnych, zaanga­
żowanych w sprawy młodzieży 
i mających osiągnięcia wycho­
wawcze a także duże doświad­
czenie zawodowe.

W trakcie sobotniego spot­
kania młodych z kolektywem 
polityczno-gospodarczym hu­
ty. Najlepsi mistrzowie udeko­
rowani zostali honorowymi 
odznakami. Otrzymali ponadto 
dyplomy, nagrody pieniężne, 
no i kwiaty w dowód wdzięcz­
ności podopiecznych.

Tow. Pietroń — przewodni­
czący Zarządu Fabrycznego 
ZMS, w swoim okolicznościo­
wym przemówieniu stwierdził 
— pozyskaliśmy liczną grupę 
oddanych sojuszników w za­
kresie wychowania młodzieży

prawie 70-osobowej grupy 
Najlepszych, najwięcej zwy­
cięzców było z Pionu Główne­
go Mechanika, Zakładu Re­
montów Hutniczych i Zakładu 
Koksochemicznego.

Na zakończenie uroczystości 
odbył się wieczorek taneczny 
w Dobczycach.

(R)
Zdjęci-n

S. GAWLIŃSKI

w naszym kombinacie. Odda­
nych sojuszników w adaptacji 
społeczno-zawodowej, która 
ma istotne znaczenie w Hucie 
im. Lenina. Tworzymy wspól­
ny front wychowawczy. Cie­
szymy się Towarzysze, że zdo­
byliście uznanie 6-tysięcznej 
rzeszy młodzieży naszych od­
działów. wydziałów i zakładów 
kombinatu.

Miłe było, to uroczyste pod­
sumowanie plebicytu. Wśród

tniiini!iiiiiiHiiiiiiiiiniłiiimimHiiiiiiniHHiłłiłiH»m*iiiHiiłHłuiniiuiiiiiiiiniłHiiiiiiiiiHin
Po przyjeździe do Nowej Hu­

ty, Szymańczuk zaczął malować 
również pejzaże podgórskie, 
które stanowiły dla niego wiel­
kie odkrycie. Szymańczuk — 
człowiek nizin — dobrze czuje 
się w krajobrazie podgórskim i 
jest nim zachwycony. Ale je­
dnocześnie gdy maluje ten pej­
zaż, pojawiają się reminiscencje 
wyniesione z obserwacji wscho­
dów i zachodów słońca na ni­
zinach. Tak oto artysta ujrzał 
w podgórskim 
tło padające 
pola.

RYSZARD

Z Mazowsza
do Nowej Huty

„Zachęta" już nie odstrasza
Dziś dawny wygląd restaura­

cji ..Zachęta” pozostał dla ama­
torów piwa „czarną kartą’’ wspo­
mnień.

Krakowskie Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Gastronomicznego sta­
nęło na wysokości zadania — 
stąd też duże zaskoczenie i ra­
dość z renowacji.

Odnowiona „Zachęta” niczym 
nie przypomina dawnego brud­
nego i krzykliwego lokalu w 
osiedlu Stalowym.

Pomieszczenie konsumpcyjne 
podzielone zostało na dwie od­
rębne sale 
czona dla piwoszów 
stoliki, bez krzeseł), druga zas 
o miłym dla oka wyglądzie, przy­
ciąga konsumentów na fasolkę 
po bretońsku, flaczki, bigos my­
śliwski i duży zestaw dań, dla 
których odwiedzić „Zachętę” na­
prawdę warto.

Zbigniew SZY- 
MANCZUK pra­
cuje w Wydzia­
le Rur Zgrze­
wanych. Przed 
kilku laty przy­
był do Nowej 
Huty z Sokoło­
wa Podlaskiego. 
Okazało się wte­
dy, że ma zdol­
ności malarskie 

i te wystawiał już wcześniej 
swoje prace w Domu Kultury 
w Sokołowie i w Domu Chłopa 
w Warszawie. Ale talent ten 
rozwinął się dopiero po przy- 
jeidzie do Nowej Huty. Znalazł 
tutaj życzliwych mecenasów. 
Swoje obrazy wystawiał w cza­
sie trwania Olimpiad Kultural­
nych HiL w ciągu ostatnich 
czterech lat. Na Olimpiadzie w 
1971 r. zajął III miejsce i odtąd 
uważany jest za jednego z czo­
łowych plastyków-amatorów w 
Nowej Hucie.

Wrażliwość artystyczną Zbi­
gniewa Szymańczuka przez

dłuższy czas kształtował rodzin­
ny pejzaż mazowiecki. Maluje 
od 1969 r. Zaczęło się od kopio­
wania prac sławnych mistrzów, 
później jednak coraz silniej od­
czuwał potrzebę wypowiadania 
własnych wrażeń na płótnie. 
Zresztą nawet na kopiowanych 
przez niego reprodukcjach znać 
piętno indywidualności arty­
stycznej Szymańczuka. Oto ko­
pia „Damy z łasiczką", przed­
stawionej na tle lesistego krajo­
brazu nadwiślańskiego. Był to 
jeden z jego pierwszych obra­
zów. Potem Szymańczuk nama­
lował cykl portretów kobiecych, 
w których uwagę widza zwra­
cają oczy: duże, o uważnym, 
czujnym, choć pozornie nieo­
becnym spojrzeniu, jakby wo­
dzące za widzem. Jeszcze 
kawsze okazały się pejzaże 
mańczuka. Artysta maluje 
ną farbą. Jest szczególnie
żliwy na sprawy koloru. Lubu­
je się w tonacjach śu-ietlisto- 
czerwono-brązawych. Obrazy 
jego są pełne tajemniczego, a 
jednocześnie łagodnego nastroju.

krajobrazie {wia­
na mazowieckie

DZIESZYNSKI

Wojskowe dzieje Zygmunta 
Młynarskiego poprzedzo­
ne były partyzantką. W 

czerwcu 1943 roku, w ogniu 
walk roznieconych przez na­
cjonalistów ukraińskich na 
ówczesnych wschodnich rubie­
żach kraju, przywdział woj­
skowy, a właściwie partyzanc­
ki mundur. Został żołnierzem 
29 Dywizji Wołyńskiej AK. 
Walczył w szeregach 2 kompa­
nii strzeleckiej kpt. „Gardy”.

Schronieniem był im las. Nie 
dla wszystkich starczyło mun­
durów i dlatego część żołnierz'- 
musiała zadowolić się biało- 
czerwonymi opaskami na rę­
kawach. Nie to było jednak 
ważne, liczyła się walka, pa­
triotyczna postawa i chęć słu­
żenia Ojczyźnie.

Pamiętne akcje partyzanc­
kie? Najbardziej utkwiło w 
pamięci wyrywanie się z okrą­
żenia niemieckiego pod Pysa- 
rzową Wolą. Walka w nocy. 
Ogromne straty w naszych od­
działach.

Ciężki był partyzancki los. 
27 czerwca 1944 roku całe zgru­
powanie postanowiło przedrzeć 
się przez front na 
dziecką. Forsowali 
peć, torowali sobie 
wschód nierzadko 
Dużo partyzantów 
Zginęło zwłaszcza 
cerów, m. in. kpt.

jedna przezna- 
(wysokie ZGUBY

(ES)

Stanisław Krzysiek, zam. w 
Nowej Hucie, os. Wysokie 1 65 
zgubił legitymację uprawniają­
cą do 50-procentowej zniżki w 
przejazdach PKP, wydaną przez. 
Prez. PRN. Wydz. Oświaty i 
Kultury w Bochni.

10 dni w NRF

nam one 
młodego 
NRF na 

społeczne

pozna- 
pokole- 
aktual- 
i poli- 

we-

Delegacja nasza odbyła czte­
ry spotkania z aktywem orga­
nizacji młodzieżowych, działa­
jących w mieście Liidenscheid, 
a mianowicie: z przedstawicie­
lami młodzieży zatrudnionej w 
zakładach elektrotechnicznych 
„Liido-electro", z „Juhgen U- 
nion“, tj. organizacją młodzie­
żową CDU, z ,Juso“ (skrót na­
zwy: młodzi socjaliści), tj. or­
ganizacją młodzieży SPD, z 
CVJM (Chrześcijański Związek 
Młodzieży).

. Umożliwiły 
nie poglądów 
ma obywateli 
ne problemy
tyczne, ich ocen sytuacji 
wnętrznej NRF i międzynaro­
dowej, szczególnie dotyczącej o- 
bozu socjalistycznego i Polski. 
Podkreślić należy że młodzież 
— zwłaszcza studiująca — jest 
najbardziej aktywną politycz­
nie częścią społeczeństwa.

. W trakcie spotkań, rozpoczy­
nanych od zaprezentowania 
przez gospodarzy programu 
działania swej organizacji, mie­
liśmy możność przekonać się o 
dobrym' przygotowaniu teorety­
cznym aktywu młodzieżowego. 
Wielu spośród tych działaczy 
zna dzieła i opracowania doty­
czące nie tylko założeń pro­
gramowych i kierunków dzia­
łania swej organizacji, ale rów­
nież klasyków marksizmu-leni- 
r.izmu. W tej sytuacji dyskusje 
w trakcie spotkań — zważyw­
szy na istotne różnice w pro­
gramach polityczno-społecznych, 
ideologii,
między tamtejszymi 
cjami a naszą i 
miały szczególny 
żywiony przebieg, 
teresującą treść.

Jakie wrażenia

metodach działania 
organiza- 

delegacją — 
charakter, o- 

, ciekawą, in*

i spostrzeże-

nia członkowie delegacji od­
nieśli z odbytych spotkań?

A więc organizacje młodzie­
żowe, rozwijające swą działal­
ność wśród obywateli do 30 
wzgl. 35 lat, stanowią w par­
tiach SPD i CDU poważna si­
łę polityczną, zarówno ze 
względu na swą liczebność (1/3 
ogólnego stanu członków SPD, 
wynoszącego ok. 900 tys., wzgl. 
1/4 ok. 500-tysięcznei CDU), 
jak i aktywność na różnych 
płaszczyznach ich działania.

Organizacje te. pomimo o- 
parcia sie na generalnym pro­
gramie swych macierzystych 
partii, w wielu kwestiach mają 
własne, odmienne 
ukształtowane przez aktyw 
zaaprobowane przez 
członków. Przedstawiciele 
uczestniczą również we 
dzach komunalnych (na 
stawie wyników wyborów wśród 
mieszkańców).

Istniejący w NRF 
wielopartyjny zmusza 
partii do prowadzenia 
działania, zyskującego 
parcie względnie 
kreślonych grup społeczeństwa. 
Dlatego też m. in. aktywiści 
organizacji młodzieżowych ią 
dobrymi mówcami, przemawia­
jącymi rzeczowo, zwięźle kon­
kretnie, mającymi już niewąt­
pliwie spore doświadczenie w 
działalności politycznej, realizo­
wanej w warunkach państwa 
kapitalistycznego. Mimo wspo­
mnianych, zasadniczych różnic 
poglądów w wielu sprawach, 
podczas wszystkich spotkań go­
spodarze podkreślali celowość 
i potrzebę nawiązywania i roz­
wijania współdziałania, szcze­
gólnie między organizacjami 
młodzieżowymi NRF i PRL.

Obok partii politycznych, naj-

stanowisko,
i 

większość 
ich 

wła- 
pod-

system 
każdą z 
polityki i 
im

uznanie
po-

o-

cie- 
S?v- 
olej- 
wra-

Jest to malarstwo „wyciszo­
ne”, smutne. Arstysta stara się- 
nawiązywać do mistrzów holen­
derskich, malujących podobnie 
jak i on pejzaże nizinne. Szcze­
gólnie piękne 
Szymańczuka 
gdzie artysta 
stwem ukazał
światła w krajobrazie.

są w obrazach 
zachody słońca, 
z dużym znaw- 
rozpraszanie się

dziala- 
branżowych zw. zawodo- 

(z których największym 
Zw. Zaw. Metalowców 
liczący ponad 2,5 min 

realizują

laty kosztem 55 m’n

zawodowe są org-i- 
obchodów Święta

silniejszą a przede wszystkim 
najliczniejsza organizacją są 
związki zawodowe, zrzeszone w 
DGB (Federacja Niem. Zw. 
Zaw.), skupiające wiele milio­
nów członków. Tzw. procent u- 
związkowicnia jest różny w po­
szczególnych zakładach pracy i 
zależny jest przede wszystkim 
od umiejętnego oddziaływania 
na swych współtowarzyszy pra­
cy przez miejscowy aktyw 
związkozcy. Jego wszechstronne 
przeszkolenie i przygotozoanie 
do tej działalności jest jednym 
z głównych kierunków 
nia 
wych 
jest 
NRF.
członków), które je 
przy pomocy doskonale wypo­
sażonych, nowoczesnych ośrod­
ków szkoleniowych. Delegacia 
zwiedziła taki ośrodek tego naj­
większego związku, wybudowa­
ny przed 3 
DM.

Związki 
nizatorem
Pracy w NRF. Jest to dzień wol­
ny od pracy, miasta i osiedla 
mają wygląd „niedzielny“, tzn. 
sklepy, instytucje. urzędy są 
nieczynne, a ruch na ulicach 
niewielki, gdyż większa cześć 
społeczeństwa spędza wolny czas 
w domu (zazwyczaj przed tele­
wizorem) bądź wyjeżdża na wy­
cieczki. Dekoracje okolicznoś­
ciowe. b. skromne, a w obcho­
dach 1-majowych, jak mogliśmy 
się przekonać w Liidenschcid, 
gdzie delegacja uczestniczyła w 
zgromadzeniu na placu ratuszo­
wym — bierze udział aktyw 
związkowy, młodzi pracownicy 
i część starszego społeczeństwa, 
związana jeszcze z przedwojen­
nym ruchem robotniczym. Sce­
neria tego uroczystego dnia test 
żalem na zachodzie całkiem od­
mienną od naszej pięknej tra­
dycji.

J. CHOMA

stronę ra- 
rzekę Pry- 
drogę na 
bagnetem. 

nie doszłe. 
wielu ofi- 

„Garda”.

DLACZEGO W EMPIKU NIE MA GAZET?
Klub Międzynarodowej Ksią­

żki i Prasy w Nowej Hucie 
jest placówką o dużych tra­
dycjach i bogatym programie 
działania Niejednokrotnie od­
bywają się tutaj ciekawe im­
prezy oraz można oglądać in­
teresujące wystawy. Niestety 
często brakuje w klubie rze­
czy podstawowej, a mianowi­
cie gazet, które można by 
przeczytać.

Klub dysponuje bowiem za­
ledwie kilkunastoma tytułami 
prasy krajowej. A więc Try­
buna Ludu, Życie Warszawy, 
Exprès oraz prasa lokalna. Je­
śli chodzi o czasopisma społe­
czno-kulturalne. to dominuje 
tu przede wszystkim prasa 
warszawska i krakowska. Je­
szcze gorzej przedstawia się 
sytuacja z czasopismami ilu­
strowanymi, bo nawet nie 
wszystkie tytuły warszawskie 
są tu reprezentowane.

Oto regały z pięknymi pla­
stikowymi okładkami. Biorę 
pierwszą z brzegu z napisem

„Nowa Wieś". Otwieram — 
pusta „Kultura i Ty” — to 
samo. „Brytania" — jak wy­
żej. Nie wiem, czy ktoś skradł, 
czy też poczta nie dostarczy­
ła. W 
Idę na 
telni. 
jeszcze

Wyda je mi się, że tak być 
nie powinno. Klub Międzyna­
rodowej Prasy i Książki w 
Nowej Hucie powinien dyspo­
nować szerokim zestawem 
czasopism i dzienników. Uwa­
żam, że powinny tam się zna­
leźć wszystkie czasopisma spo­
łeczno-kulturalne regionalne, 
jak również prasa codzienna 
wszystkich województw. Gdzie 
jak gdzie ale właśnie w Nowej 
Hucie mieszkają przybysze z 
różnych stron Polski, którzy 
nadal interesują się, co dzie­
je się w ich regionie i na pew­
no chętnie powitają w czytelni 
KMPK „Nowiny Rzeszowskie". 
„Słowo Ludu” czy też „Ga­
zetę Białostocką”. (RD)

każdym razie nie ma. 
kawę do mniejszej czy- 
Ale tam wybór prasy 
mniejszy...

ppor. „Piotruś” — dowódca i 
kompanii, ppor. „Czech" 
dowódca 2 kompanii.

Wojska radzieckie odesłały 
tych co zdołali się przebić, na 
tyły, na kurację i na odpoczy­
nek. Partyzantów przejęła w 
końcu I Armia LWP. Było to w 
Kiwercach koło Lucka. Złożył, 
wojskową przysięgę, którą ode­
brał generał Zygmunt Berling. 
Skierowani zostali do I Dy­
wizji im. Tadeusza Kościuszki. 
Dla Z. Młynarskiego przyszedł 
teraz czas szkoły podoficer­
skiej odbywanej w dość nie­
zwykły sposób, w marszu. 
Przydzielony został do samo­
dzielnej kompanii zwiadu dy­
wizyjnego.

Szlak bojowy wiódł od Bugu, 
przez Lublin, Dęblin, Pragę. 
Warszawę. Następnie były wal­
ki na Wale Pomorskim. Forso­
wanie Odry. Szturm Berlina. 
Właśnie tutaj, w stolicy wro­
ga, został ciężko ranny pod­
czas walk o gmach politechni­
ki. Było to w dniu 2 maja 
1945.

Po kuracji wrócił do oddzia­
łu, walki bowiem się jeszcze 
nie skończyły. Przeciwnikiem 
były teraz bandy UPA. Znowu 
krwawy trud. Znowu straty. 
Od 1953 roku Zygmunt Mły­
narski pracuje w hucie. Jest 
I kontrolerem wyrobów wal­
cowanych w DKJ. Stopień 
wojskowy — st. sierżant. A 
odznaczenia? — Krzyż Walecz­
nych, Krzyż Partyzancki. 
Srebrny Medal Zasłużonym na 
Polu Chwały. Złoty Krzyz Za- 

medale polskie i radziec-

Pytam o najcięższe chwńle, c 
najbardziej pamiętne wydarze­
nie. To były walki uliczne w 
Berlinie- na każdym kroku 
czaiła się śmierć. A moment 
największej 'satysfakcji? Wia­
domość o zwycięstwie nad hit­
leryzmem, o końcu wojny. Do­
tarła ona do Z. Młynarskiego 
w szpitalu na przedmieściach 
Berlina, pod namiotem, (jd)

Aurelia radzi...
Na prośbę pani Anieli M. z o- 

siedla Na Skarpie podaję prze­
pisy na łatwe przetwory z trus­
kawek. Myślę, że za kilka dni 
wysoka jeszcze obecnie ich cena 
obniży się i będzie można przy­
stąpić do przygotowywania za­
pasów z tych smacznych owo­
ców.

Przecier — (wykorzystuje się 
do przyrządzania zup, kisieli, 
budyniów, do smarowania Chle­
ba, do wyaobu marmolady, jako 
dodatek do ciast itp) — można 
go wykonać z cukrem lub bez 
cukru. Do wykonania nadają się 
nawet owoce nieco gorszej ja­
kości. ale nie mogą być zepsu­
te i nadpsute. odsączyć i nastę­
pnie podgrzewać na słabym o- 
gniu, mieszając całość drewnianą 
łyżką aż do rozgotowania (trwa 
to kilka minut). Gorące owoce 
rozgniata się i natychmiast prze­
ciera przez sito lub cedzak. Go­
rącym jeszcze przecierem napeł­
nia się słoikj lub butelki i pas­
teryzuje w temperaturze 90 st. C 
(naczynia półlitrowe 20 minut —■ 
większe 25 minut), po czym o- 
chladza. W celu otrzymania 
przetworu słodzonego, owoce 
podgrzewa się wraz z dodatkiem 
cukru aż do chwili jego roz­
puszczenia (0,1 do 0,2 kg cukru 
na 1 kg przecieru). — Do pozo­
stałego z przecieru owocu soku, 
trzeba dodać przegotowanej wo­
dy (na 1 litr soku 0,3 do 0,6 li­
tra wody) i cukru (na 1 litr pły­
nu 80—140 g cukru). Sok paste­
ryzuje się w temperaturze 85 st. 
C przez 10 minut, następnie o- 
chładza — w sumie jest to wspa­
niały i aromatyczny produkt 
wtórny powstały przy wyrobie

przecieru... Przypominam, że se­
zon truskawkowy należy wyko­
rzystać również i dla urody. Go­
rąco polócam naprawdę dosko­
nałe maseczki, które można sto­
sować bez żadnych ograniczeń 
na każdą cerę. Do jednego za­
biegu wystarczy jedna dojrzała 
truskawka, rozgnieciona i na­
łożona na dobrze umytą twarz. 
Po 20 minutach twarz spłukuje 
się chłodną wodą.

I.ckką I przewiewna sukien­
ka na bardzo upalne dnie. Poza 
ciekawym krojem, dodatkowym 
efektem ozdobnym jest ukośne 
zestawienie pasków występują- 
eyoh ua tkaninie — w sumie, 
całość tworzy naprawdę ładną 
i chyba łatwą do uszycia kre­
ację.

Może na wczasy 
esperanckie?

W bież, roku już po raz 
dziewiąty Oddział Wojewódzki 
Polskiego Związku Esperanty- 
stów we Wrocławiu organizu­
je — w porozumieniu z ZO 
FWP w Lądku Zdroju — es­
peranckie wczasy wypoczyn­
kowe w malowniczej sudeckiej 
miejscowości letniskowej Mię­
dzygórze. Wczasy te zdobyły 
sobie ogromną popularność 
nie tylko w Polsce, ale poza 
granicami kraju. Brali w nich 

i udzał reprezentanci 21 krajów 
z 4 kontynentów.

Na tak dużą popularność 
składa się wysoki poziom kon­
wersacji w języku esperanto, 
prowadzonej przez wybitnych 
pedagogów. Położenie Między­
górza, jego walory klimatycz­
ne. zapewniają doskonały wy­
poczynek.

udział we wczasach mogą 
brać zaawansowani esperanty- 
ści. jak i ci, którzy rozpoczy­
nają naukę tego języka. Kur­
sy (eksternistyczne i korespon­
dencyjne) organizuje Polski 
Związek Esperantystów, Ko­
mitet Organizacyjny IX Mię- 
rzy narodowych Wczasów — 
50-952 Wrocław, skrytka pocz­
towa 16. (jd)

NOWOŚCI BELETRYSTYKI
Vytautas Sirijos-Gira — „Ba- 

, bie lato" — Akcja powieści to­
czy się w środowisku lekarzy, 
.'utor przedstawia to środowisko 
wraz z jego codziennymi proble- 
man-.i w pracy i w życiu osobi­
stym. Przełożyła z litewskiego 

j Maria Siwińska.
Wyd. Łódzkie, cena 18 zł.
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„Bataliony z ludu wyrosłe 
Ojczyźnie służyły“

W dniu 9 czerwca br. szkole 
nr 7« w Luboczy nadano imię 
BATALIONÓW CHŁOPSKICH.

M’ czasie uroczystości, w któ­
rej udział wzięli przedstawicie­
le, władz politycznych i admi­
nistracyjnych dzielnicy Nowa 
łjuta odsłonięto tablicę pamiąt­
kową. W hallu szkoły odsłonię­
to płaskorzeźbę dłuta docenta 
Józefa GALICY z ASP. Zacy­
towane w tytule zdanie umie­
szczone na płaskorzeźbie — fest 
złożeniem hołdu członkom ru­
chu oporu na terenie Luboczy 
i okolicy, jest trwała pamiątką 
historycznych zmagań BCh z 
okupantem hitlerowskim. Za­
równo rzeiba, jak i tablica pa­
miątkowa zostały ufundowane 
szkole przez załogę zakładu o- 
prekuńczego. którym jest kra­
kowski ..MOSTOSTAL“.

Po przywitaniu gości przez 
dyrektorkę szkoły Anielę WOJ­
NAROWSKĄ, okolicznościowy 
referat na temat historii szkoły, 
historii powstania t działalnoś­
ci BCh wygłosiła długoletnia 
kierowniczka Marla BANIA 
(dziś na zasłużonej emeryturze).

Szkoła w Luboczy powstała 
jako jcdnoklasówka w 1867,

klas wyższych — dziś procent 
ten wynosi 99 proc., jest to wy­
nikiem pracy całego wielooso­
bowego grona pedagogicznego. 
Dziś warunki nauki są bardzo 
dobre, szkoła posiada gabinety 
problemowe, sale gimnastyczną, 
boiska do gier sportowych — 
wszystko to mteści się w no­
woczesnej szkole wybudowanej 
częściowo w czynie społecznym 
przez mieszkańców Luboczy w 
¡968 r.

Odsłonięcia tablicy dokonali 
byli członkowie BCh z Lubo­
czy. Wśród kombatantów wy­
mienię należy nazwiska: Jana 
PARTYŁY, Stanisława KRÓLA. 
Jana KRUPY, Piotra PARTY- 
LY, Stanisława PAZDOLSK1E- 
GO, S. BARTOSZ, Józefa GA- 
JOCHA oraz obecnego na uro­
czystości byłego komendanta 
BCh na powiat krakowski Jana 
KOTYZA, który wspominał w 
swym wystąpieniu o walce w 
BCh.

Za wszechstronną pomoc fi­
nansową. materialną, organiza­
cyjną — przedstawiciele Komi­
tetu Rodzicielskiego, władz 
dzielnicy, przedstawicielka mło­
dzieży — złożyli słowa uznania

Dziwne „wyjaśnienie“

Moment 
odsłonięcia 

tablicy.

rozrastała się z biegiem '.at, 
mieściła się początkowo w wy­
najętej izbie chłopskiej, wresz­
cie w 1880 r. przeniesiona zo­
stała do murowane) szkoły, lak 
na tamte czasy ..luksusowej“. O 
ile w tamtych latach 50 proc, 
dzieci otrzymywało promocje do

POGODA
PO DWÓCH upalnych dniach 

z początkiem tygodnia wdarło 
się nad Polskę z północno-za­
chodnią cyrkulacją bardzo chłod­
ne i wilgotne powietrze polar- 
no-morskie. Starcie się tych 
Chłodnych mas powietrza z silnie 
nagrzanym podłożem przynio­
sło lokalne burze i opady desz­
czu przy równoczesnym znacz­
nym spadku temperatury. Chłód 
wzmógł się jeszcze hardziej, kie­
dy po przejściu frontu cłodnego 
rozbudował się od zachodu klin 
wysokiego ciśnienia. Ale ten 
właśnie klin przyniesie z kolei 
poprawę pogody. PROMYK

i podziękowanie dla załogi 
..Mostostalu" na ręce dyrektora 
tego zakładu inż. H. MARCIN­
KA. Przedstawiciel Kuratorium 
Krakowskiego Okręgu Szkolne­
go wręczył na ręce dyrektora 
dla załogi ..Mostostalu" — dy­
plom uznania.

W części artystycznej uro­
czystości wystąpił szkolny zespól 
artystyczny pod „wodzą” młode­
go. utalentowanego społecznego 
działacza z Luboczy — AN­
DRZEJA KRÓLA. Zacytujemy 
tu słowa Inż. H. Marcinka, któ­
ry tak określił występy mło­
dych artystów: „nie był to wy­
stęp Mazowsza — ale był na 
miarę Luboczy". (Czyli był to 
występ na wysokim poziomie 
artystycznym).

Goście przyjęci zostali przez 
członkinie Koła Gospodyń Wiej­
skich z Luboczy — 
nym „kołaczem" 
serem) oraz swojską 
innymi smakołykami 
Luboczy.

Tekst t zdj.
ZBIGNIEW

tradycul-
z
i 
z

(ciasto 
kiełbasą 
rodem

SIKORA

Bardzo dobre zaopatrzenie, 
estetyczny wygląd całości po­
mieszczenia, sprawna i życzliwa 
obsługa — oto trzy charakterys­
tyczne cechy nowohuckiego skle­
pu filatelistycznego, prowadzo­
nego od przeszło roku, przez 
Irenę 1 Wiesława Wojciechow­
skich.

Jedyny tego rodzaju sklep 
w całej dzielnicy, na brak ruchu 
w interesie narzekał nie może, 
mając do obsłużenia blisko dwa 
tysiące stałych abonentów fila­
telistycznych walorów krajo­
wych i zagranicznych. Poza tym, 
sklep o którym mowa, prowadzi 
najszerszą w całym Krakowie 
działalność komisową, dysponu­
jąc pełnym zestawem najbardziej 
poszukiwanych znaczków poje­
dynczych i całych serii, niemal 
z całego świata.

Największym zainteresowa­
niem filatelistów, cieszą się wa­
lory wydane w Polsce przedwo­
jennej. oraz powojennej z lat 
1945-50. Poszukiwane są również

znaczki z okresu „Generalnej 
Guberni". Natomiast wśród 
zagranicznych, największe powo­
dzenie mają znaczki Rumunii, 
Węgier, ZSRR, Francji i Waty­
kanu.

Jedynym mankamentem tej 
specjalistycznej placówki, jest 
niedokończony remont wnętrza, 
który prowadzony był przed 
kilku miesiącami. M. in. nie 
doprowadzono do końca robót 
związanych z wymianą oświetle­
nia. Jest to mankament szcze­
gólnie dotkliwy zarówno dla 
obsługi, jak i klientów — sklep 
bowiem Jest wyraźnie niedosta­
tecznie oświetlony.

Tę uwagę kierujemy pod 
adresem dyrekcji Rejonowego 
Przedsiębiorstwa „Ruch” nr 1 
w Krakowie. Zmiana oświetle­
nia, nie tylko wyeliminuje 
dotkliwy mankament, ale też 
jeszcze mocniej podkreśli włożo­
ny wysiłek tejże dyrekcji w 
pozytywne zmiany jakie nastąpi­
ły w nowohuckim sklepie, (oh)

Studniówka przedszkolaków
No, tego jeszcze w Nowej Hucie nie było (a i w całym Kra­

kowie chyba też!), żeby przedszkolaki miały swoją studniów­
kę. U licealistów, bale zwane studniówką, organizowane są 
nie od dziś — w przdszkolach stanowią absolutną nowość. 
Toteż tym gorętsze słowa uznania należą się p. Janinie Kil­
ian, za inicjatywę, w wyniku której po raz pierwszy w hi­
storii nowohuckich przedszkoli, zorganizowano imprezę godną 
naśladowania. Zorganizowano ją w Przedszkolu nr 93 w os. 
Krakowiaków, gdzie p. Janina Kiljan pełni funkcję dyrek­
torki.

Nie mniejsze uznanie należy się również Komitetowi Ro­
dzicielskiemu z Tadeuszem Gaworem na czele, nauczycielkom 
Stanisławie Prasek i Bożenie Gromek oraę rodzicom starsza-
ków, za włożony wysiłek organizacyjny. Był to trud niema­
ły, ale jakżeż opłacalny pod względem wychowawczym przy-

W związku z listem do 
redakcji, zamieszczonym w nr. 
21 naszego pisma, otrzyma­
liśmy dość dziwne pismo z 
dyrekcji DZBM w Nowej Hu­
cie.

Wyjaśnia ono szeroko, do 
kogo należy usuwanie usterek 
w kuchence gazowej, kto ma 
pokrywać koszty reperacji itp. 
Nie ma natomiast ani jednego 
słowa o skandalicznej pracy 
ADM nr 3. Nie jest chyba 
normalne i przyzwoite, aby 
technika umawiano z najemcą 
czterokrotnie i w dodatku bez 
żadnego skutku. Za piątym 
razem przyszedł 1 znów najem­
ca czekał na załatwienie spra­
wy blisko miesiąc. W końcu, 
o czym ob. Zmuda pisał już 
w swym liście, a co warto 
przypomnieć — poszkodowany 
otrzymał obszerne pismo naje­
żone paragrafami, przepisami, 
za którymi skrzętnie schowano 
człowieka i jego sprawę. 
Natomiast 75 dni czekania 
uznano widać za fakt zupełnie 
normalny i prawidłowy, który 
nie wart jest nawet wzmianki 
i przeproszenia. To samo 
zresztą dotyczy pisma przysła­
nego do redakcji.

Nie wiem, jak ma wyglądać 
poprawa pracy różnego rodzaju 
instytucji 1 wykorzystanie 
czasu przez pracowników, je­
żeli nawet dyrekcje będą tole­
rować tego rodzaju niedbals­
twa podległych sobie ludzi. 
Użytkownik z pewnością chęt­
nie zapłaciłby za usunięcie tej 
drugiej usterki, zgodnie z tym 
co mówią przepisy, ale...

Jest właśnie to „ale”. Na 
fachowca można czekać kilka 
dni, ale nie długie tygodnie. 
Ponadto powinien to być rze­
czywiście fachowiec z prawdzi­
wego zdarzenia, który usterki 
potrafi usunąć natychmiast. 
Po trzecie — obowiązują chyba 
jakieś normy współżycia, 
zwłaszcza, że chodziło tu nie 
o sprawę zupełnie prywatną, 
ale o porozumienie między 
administracją osiedlową a

użytkownikiem. Jak można 
umawiać się z najemcą 
czterokrotnie i tyleż razy 
lekceważyć spotkanie?

Wiele czytamy w prasie, 
słuchamy w radiu, oglądamy 
w TV o bałaganie, niechlujs­
twie, nieposzanowaniu czasu 
ludzi, dla których poszczególne 
instytucje zostały powołane. 
Tymczasem nadal sankcjonuje 
się złą pracę, nie wyciąga 
żadnych konsekwencji w sto­
sunku do winnych różnego 
rodzaju zaniedbań.

I dlatego myślę, że wspom­
niane pismo DZBM powinno 
wyjaśnić przede wszystkim, 
dlaczego użytkownik nieszczęs­
nej kuchenki musial czekać na 
załatwienie (a właściwie na 
ntezałatwienle) jego sprawy aż 
75 dni. Nie zaszkodziłoby rów­
nież małe słówko „przepra­
szam". Bo stare porzekadło 
mówiące, że „na uprzejmości 
jeszcze nikt nie stracił” — jest 
nadal aktualne. Przykre, że 
trzeba o tym przypominać 
dyrekcji DZBM. (dr)

Z ukosa
Kilka lat temu obok istnieją­

cego punktu pralniczego w os. 
Słonecznym otwarto pralnię o 
typie spółdzielczym, w której 
bielizna prana na miejscu w ma­
łych pralkach gwarantowała 
dobrą jakość usług.

Trudno uwierzyć, że po okresie 
swej tak pożytecznej służby i 
poszerzeniu o lokal sąsiedni, 
tudzież wyposażeniu w nowy 
sprzęt jakość usług uległa rady­
kalnej zmianie — na gorsze. Nie 
dziwiłby się odbiorca gdyby bie­
lizna lśniła bielą. Nie dziwiłby 
się, ale jednak tak nie jest.

Opisana sytuacja nie może 
trwać dłużej, bowiem w prze­
ciwnym przypadku rentowność 
tak potrzebnej mieszkańcom 
placówki może stanąć pod zna­
kiem zapytania. (KS)

szłych pierwszoklasistów.

Odświętnie ubrani, z okolicz­
nościowymi kotylionami w kla­
pach, przyszli pierwszoklasiści, 
nie tylko bawili się sami, lecz 
i bawili uczestniczących w stu­
dniówce swoich rodziców oraz 
zaproszonych gości. M. in. — wi- 
zytatorkę Marię Stelmach I p. 
I.ee Mineite — doradcę do spraw 
nauczania 1 wychowania z An­
glii. (Zdjęcie z lewej).

Program studniówki był bar­
dzo bogaty. Obejmował on insce­
nizacje, tańce (na zdjęciu), roz­
mowę o szkole, konkursy spraw­
nościowe, a tafcie suty podwie­
czorek przy wspólnym stole, 
wraz z rodzicami i zaproszony­
mi gośćmi.

CO W TYGODNIU?
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Dzień Dziecka w Ogródkach Działkowych

KINA
ŚWIT do 17 bm. godz. 15.30, 

18 i 2030 „Port lotniczy” prod. 
USA. dozw. od lat 14, od 18 bm. 
godz. 16, 18 i 20 „Opętanie" 
prod. polskiej, dozw. od lat 16.

ŚWIT Mała Sala od 13 do 16 
bm. godz. 15. 17 i 19 „Jaskółki” 
prod. węgierskiej, dozw. od lat 
16, od 17 do 21 bm. godz. 15, 
17.15 i 19.30 „Umrzeć z miłości” 
prod. francuskiej, dozw. od lat 
16. od 22 do 26 bm. godz. 15, 17 
i 19 „Na samym dnie” prod. 
NRF, dozw. od lat 18.

TELEWIZJA 16—22 BM.
SOBOTA: 10 Serce ludzkie — 

film. 15.15 Kronika. 15.35 Spot­
kanie z przyrodą. 16.00 Telere- 
klama. 16.15 DTV. 16.30 Między­
narodowe Zawody Hippiczne. 
18.15 Klejnoty — rep. filmowy. 
18.40 Pegaz. 1920 DTV. 19.30 
Monitor. 20.15 Festiwal Piosenki 
Radzieckiej. 21.55 DTV i wia­
domości sportowe. 22.15 Niebez­
pieczna siostrzenica — film.

Komisja Kobieca Zarządu Prac. Ogródków Działkowych 
wała barwną zabawę dla dzieci. Wystąpiły dzieci te 
runkiem p. Barbary Paso wice. Odbyły się konkursy 
■dział we wspólnym podwieczorku.

Gościem imprezy była przew. Żarz. Wojewódzkiego
Za przygotowanie tej miłej imprezy stówą uznania 

Zurowicz, Danucie Romańezukiewiez, Zofii Musze.
Na zdjęciach: śpiewa ehór dziecięcy ze świetlicy * os. Sportowym i konkur« przecinania taśmy. 

J. BROŻEK

fran-

20 bm.
„Motyle” prod.

ŚWIATOWID Mała Sala od 14 
do 17 bm. godz. 15, 17 i 19.15 
„Pokusa" prod. włoskiej, dozw. 
od lat 18, od 18 do 20 bm. godz. 
15, 17.15 i 19.30 „Wielka nadzie­
ja białych" prod. USA, dozw. 
od lat 18. od 71 do 24 bm. godz. 
15 i 19 „Torai Tora! Tora!”

NIEDZIELA: 7.35 TV Kurs
rolniczy. 9.00 Teleranek. 10.20 
Świat, który nie może zaginąć. 
10.45 Koncert z Pragi. 11.45 DTV. 
12.00 Muzy bez etatu. 12.30 Spot­
kanie w Kadzidle. 13.00 Dla dzie­
ci. 13.50 Piosenka dla Ciebie. 14.40 
Losowanie Totolotka. 14.55 Sia­
dami Piastów. 15.25 Sportowy 
magazyn sprawozdawczy. 17.43 
Dżentelmen na jezdni — teletur­
niej. 18.35 Kryteria. 18.50 Przy­
jąć czy odrzucić. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 DTV. 20.20 Festiwal 
Piosenki Radzieckiej, w przerwie 
PKF. 22.00 Magazyn sportowy.

„Hutnik” w Bieńczycach zorganizo- 
świetlicy z osiedla Sportowego pod kie- 
z nagrodami, a wszystkie dzieci wzięły

POD p. Jadwiga Wojtkowsks. 
należą się: Karolinie Bugajskiej, Halinie

TEATR LUDOWY
16 bm. godz. 19.15 „Wesele 

hrabiego Orgaza”, 17 bm. godz. 
19.15 „A jak królem, 
tern będziesz", 18 bm. 
„Oby nam się”. Od 
1 sierpnia br. teatr 
(przerwa urlopowa).

PONIEDZIAŁEK: 15.20 Poli­
technika. 16.30 DTV. 17.30 Echo 
stadionu. 17.55 Laser. 18.25 Kro­
nika 18.45 Eureka. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 DTV. 20.15 „W dom z 
powrotem" — W. Faulknera. 
22.05 Rodzina — program publ. 
22.40 DTV. 22.55 Grazioso — film.

a jak ka- 
godz. 19.15 
20 bm. do 
nieczynny

WTOREK: 10.00 Rodzice, dzia­
dek i ja — film. 16.30 DTV. 16.40 
Telewizja Młodych. 18.20 Kro­
nika. 18.40 Rdza i miliardy. 19.20

Dobranoc. 19.30 DTV. 20.15 Ro­
dzice, dziadek i ja — film. 21.45 
Bez togi. 22.25 DTV i wiad sport.

ŚRODA: 10.00 Elżbieta, królo­
wa Anglii. 14.00 Wybieramy za­
wód. 15.20 Politechnika. 16.30 
DTV. 16.40 Polonezem dookoła 
świata. 17.10 Dla dzieci. 17.35 
Kronika. 17.55 Międzynar. zawo­
dy lekkoatletyczne. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 DTV. 20.15 Elżbieta, 
królowa Anglii. 21.35 Program 
public. 22.05 Widowisko poety­
cko-muzyczne. 22.40 DTV i wiad. 
sport. 23.00 Studio przebojów.

CZWARTEK: 9.00 W starym 
kinie — Znak Zorro. 10.35 Świat, 
który nie może zaginąć. 11.00 
Świat musicalu. 12.00 DTV. 12.15 
Czas i ludzie — film prod. ang. 
13.10 Dla młodych widzów. 13.45 
Wspomnienie o Joannie Jedlew- 
skiej. 14.25 Wielka gra. 1535 Z 
serii; Święty. 16.15 Spotkanie w 
Łazienkach. 16.45 II połowa me­
czu piłki nożnej Gwardia War­
szawa — Zagłębie Sosnowiec.
17.35 Szansa w kwitnącej jabło­
ni. 18.00 Międzynarodowe zawo­
dy lekkoatletyczne. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 DTV. 20.15 Festiwal 
Piosenki Opole-73, w przerwie 
PKF. 22.05 Magazyn sportowy.

PIĄTEK: 10.00 Teraz lub ni­
gdy — film. 15.20 Politechnika. 
16.30 DTV. 16.40 Pora na Tele­
sfora. 17.25 Nie tylko dla pań. 
18.00 Gramy o telewizor. 18.25 
Kronika. 18.45 Dialogi historycz­
ne. 19.20 Dobranoc. 19.30 DTV. 
20.15 Festiwal Piosenki w Opolu.
21.35 Panorama. 22.15 DTV j 
wiaciamości gartowa,
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Uroczyste zakończenie nauki 
przez 8-klasistów

W Tysiąclatce im. Janka
Krasickiego w Nowej
Hucie odbyły się central­

ne uroczystości zakończenia

nauki w zakresie szkoły pod­
stawowej przez 8-klasistów. O- 
becni byli i wygłosili przemó­
wienia’ zast. przew. Prezydium

W imieniu KD PZPR i Prez. DRN przemawia Władysław Gofron.

Wręczenie najlepszym uczniom dyplomów.

DP.N w Nowej Hucie Włady­
sław Gofron, inspektor Wydz. 
Oświaty mgr Stanisław Mitek 
i inni. Uroczystość zaszczycili 
też przedstawiciele partii, ZHP 
oraz delegacje najlepszych u- 
czniów z nowohuckich szkół.

W czasie uroczystości, którą 
otworzyła dyr szkoły Barbara 
Urbańska, wręczono wyróżnia­
jącym się uczniom z 30 szkół 
— dyplomy, a najmłodszym 
8-klasiści ze Szkoły nr 87 przy­
pięli tarcze szkolne. Odbyło się 
również przekazanie sztandaru 
szkolnego, który starsi ucznio­
wie wręczyli młodszym.

Na koniec młodzież szkolna 
złożyła uroczyste ślubowanie. 
Wiązanki kwiatów ozdobiły 
płytę przed pomnikiem Janka 
Krasickiego — patrona szkoły.

Uroczystość przygotowały 
panie Maria Grzegorzewska i 
Alicja Zych oraz Edward Za- 
wiliński (muzyka).

Tekst i zdjęcia 
J. BROŻEK

Przypinanie tarcz szkolnych, 
czyli pasowanie na uczniów...
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Najmłodsi — przyszli uczniowie 1 najstarsi, podczas uroczystości.

Składanie kwiatów przy pom­
niku Janka Krasickiego.

W ub. niedzielę zakończył 
się uroczyście, w obecności Mi­
nistra Kultury i Sztuki — Sta­
nisława Wrońskiego, Między­
narodowy Festiwal Filmów 
Krótkometrażowych w Krako­
wie. który i tym razem przy­
niósł pełny sukces filmowi pol­
skiemu.

Grand Prix — „Złotego 
Smoka“ otrzymł — o czym do­
nosiła już prasa codzienna — 
reportaż Andrzeja Brzozow­
skiego pt. „10 dni pierwszych“. 
Sukces to jak najbardziej za­
służony. Temat: pierwsze dni 
po podpisaniu układu pokojo-

Co czytać?
Zoja Żurawiowi — „Premie­

ra się odbędzie’’. — Powieść na­
pisana przez współczesną ra­
dziecką pisarkę. Akcja toczy się 
w środowisku aktorskim — w 
kręgu codziennych wydarzeń i 
konfliktów zespołu prowincjo­
nalnego teatru.

Czytelnik, cena 14 zł.
Karol Bunsch — „Przekleń­

stwo”. — Nowa powieść popu­
larnego pisarza, autora wielu po­
wieści historycznych. W tej 
książce jest przedstawiona sytua­
cja polityczna i gospodarcza w 
Polsce po wygnaniu Bolesława 
Śmiałego.

Wyd. Literackie, cena 25 zł.
Teodor Gożdzikiewicz — „Spra­

wy Łuki Bakowicza”. — Akcja 
powieści toczy się w okresie po­
wstania styczniowego. Bohate­
rem jest były żołnierz carski — 
chłop z Sieradza, który walczył 
w powstaniu i następnie został 
skazany na zesłanie.

LSW, cena 22 zł.
Abe Tomoji — „Zimowa kwa­

tera”. — Autorem książki jest 
współczesny pisarz japoński, któ­
ry pisze o życiu jednej rodziny 
japońskiej przyżywającej kon­
flikt małżeński. Przełożyła E. 
Tchórzewska-Adamowska.

Książka i Wiedza, cena 16 zł.
Józef Grabowicz — „Miłość 

szuka azylu”. — Zbiór reporta­
ży napisanych na podstawie ob­
serwacji zwykłych codziennych 
wydąrzeń.

LSW, cena 12 zł.
Frederick Marryat — „Peter 

Simple”. — Po raz pierwszy wy­
dana w pełnym polskim przekła­
dzie. powieść o tematyce mor­
skiej z okresu XIX wieku.

Wyd. Morskie, cena 40 zł.

Po Międzynarodowym Festiwalu 
Filmów Krótkometrażowych w Krakowie

GRAND PRIX
dla filmu o
wego z USA. Ten problem 
można było potraktować róż­
nie. A więc — nasycić film u- 
tartymi sloganami o pokoju, 
o agresji, o zbrodniach. Nic 
jednak z tych rzeczy nie zna­
lazło się w filmie (kolorowym!) 
Brzozowskiego. Mówią obrazy, 
a nie słowo. Przerywane jedy­
nie fragmentami tekstu posta­
nowień układu pokojowego. 
Niezwykle sugestywne zdjęcia, 
piękne nawet w najtragiczniej­
szych momentach, ale tym sil­
niej przemawiające do widza.

Ruiny domów w Hanoi. O- 
brazy zniszczeń po bombardo­
waniach w grudniu 1972 roku. 
Wesołe zabawy wietnamskich 
dzieci na karuzeli. Pociski wy­
buchające jedynie z trzyma­
nych przez chłopców zabawek. 
Mogiły, wiele mogił poległych 
żołnierzy wietnamskich. Po­
grzeb zmarłego chłopca (chy­
ba po odniesionych ranach?) i 
lamenty kobiet. Spustoszone 
pola ryżowe i entuzjazm ludzi 
odbudowujących swe domo­
stwa, drogi i mosty. Dużo lu­
dzi na odczycie o Koperniku, 
odwiedzimy w muzeum. Prze­
kazywanie jeńców amerykań­
skich, lotników zestrzelonych 
nad DRW. Uśmiechniętych, 
szczęśliwych z powrotu do do­
mu...

W sumie — świetnie zrobio­
ny reportaż, dokument z pier­
wszych dni pokoju w umęczo­
nym wieloletnią wojną kraju. 
Film bez zbędnych słów, a 
jakże wymowny. Pozwalający 
widzowi na właściwe wycią­
ganie wniosków z przedsta- 
śyióhych faktów.

Dodam, że Andrzej Brzozow­
ski nie jest nowicjuszem w 
sztuce filmowej. Zdobył już 
wiele nagród w Krakowie, 
Oberhausen, w Cordobie, 
Edynburgu, w San Francisco, 
w Wenecji i Padwie. Mimo 
młodego wielbi (39 lat) ma już 
na swym koncie szereg sukce­
sów. do których przybył „Zło­
ty Smok“ w 1973 r. — Wielka

Wietnamie
Nagroda Ministra Kultury 1 
Sztuki.

Warto wspomnieć także o 
Nagrodzie Specjalnej — „Zło­
tym Smoku" dla reżysera ra­
dzieckiego Geralda Diegalce- 
wa za reportaż „Mosty Djuj- 
szena“.

Czarno-biały film panorami­
czny, którego tematem jest 
praca przewoźnika na rze­
ce Naryń, to piękna opowieść 
o starym człowieku, przywią­
zanym do swej pracy, bez któ­
rej nie wyobraża sobie życia. 
Przeżywa osobisty dramat, gdy 
w miejscu, w którym od wie­
lu lat — w dzień i w nocy — 
przewoził swą tratwą tysiące 
ludzi, rozpoczyna się budowa 
mostu. Radosny dzień otwar­
cia tej wielkiej inwestycji jest 
równocześnie dniem porażki, 
tragedii przewoźnika. I dopu- 
ty nie znajdzie dla siebie miej­
sca w życiu, dopóki nie u- 
ruchomi tratw w innym, bar­
dziej oddalonym miejscu rze­
ki. Znów jest szcześlwy, znów 
czuje się potrzebny.

Cztery nagrody główne — 
„Srebrne Smoki“ — przypadły 
w udziale filmom: „Idol“ ani­
mowanemu filmowi francu­
skiemu o nieprawdopodobnej 
służalczości wobec człowieka, 
który jest „kimś“: przepięknie 
filmowanemu, pełnemu poezji 
filmowi francuskiemu „Roz­
kwitające dziewczyny“: arcy- 
ciekawemu reportażowi ra­
dzieckiemu o głuchoniemych 
aktorach pt. „Zaczarowana wy­
spa" oraz francuskiemu filmo­
wi animowanemu o ciekawych 
rozwiązaniach plastycznych pt. 
„Zapasowe serce".

W sumie jednak tegoroczny 
festiwal nie przyniósł wiel­
kich rewelacji. Ważne przy 
tvm jest dla nas utwierdzenie 
sie w przekonaniu, żo na tle 
ogladanvch filmów zagranicz­
nych. nasz rodzimy krótki 
metraż wcale im nie ustępuje, 
a w wielu przypadkach prze­
wyższa. Autentyzmem i rze­
telną robotą filmową. (DR)

„Dzieje świata” — sygn. 54599.
Jest to chronologiczny prze­

gląd ważniejszych wydarzeń hi­
storycznych. Autorzy są zgodni 
że wydarzenia, zjawiska histo­
ryczne i procesy historyczne 
przedstawione w niniejszej książ­
ce nie powinny raczej budzić po­
ważniejszych zastrzeżeń i kon­
trowersji.

Układ książki — jak to wynika 
z naszych poprzednich sugestii 
nie mógł być jednak podporząd­
kowany wyłącznie kryterium 
periódyzacyjnym. W grę wcho­
dziła bowiem dążność autorów 
do wyodrębnienia w epokach 
również dziejów poszczególnych 
krajów, a ponadto — gdy to by­
ło tylko możliwe — skoncentro­
wanie się na niektórych wyda­
rzeniach lub procesach histo­
rycznych, wspólnych przynaj­
mniej dla większości Europy. 
Tak więc dzieje starożytne mo­
gły zostać przedstawione w spo­
sób klasyczny; państwa staro­
żytnego Wschodu. Grecja. Rzym. 
Natomiast w części poświęconej 
dziejom średniowiecza odrębnie 
potraktowano np. walkę cesar­
stwa z papiestwem, wyprawy 
krzyżowe i wojna stuletnia.

W części pierwszej dziejów 
nowożytnych znalazło się miej­
sce na omówienie wielkich od­

ANEGDOTY
Abraham Lincoln, prezydent 

Stanów Zjednoczonych, słu­
chał kiedyś, jak jeden z dyplo­
matów zagranicznych zbyt po­
chlebnie wyrażał się o swym 
kraju.

— To piękne, gdy polityk 
jest dumny ze swego kraju — 
rzeki prezydent — lecz jest 
jeszcze piękniej, gdy kraj mo­
że być dumny ze swoich poli­
tyków.

*
Gdy rosła popularność Char- 

lie Chaplina, rosły również je­
go honoraria. Przy przedłuże­
niu kontraktu w Ameryce, spy­
tano go o warunki.

— Chcę 1000 dolarów tygod­

kryć geograficznych, reformacji 
i wojny trzydziestoletniej, w 
części drugiej, zaś dotyczącej 
czasów późniejszych, ukazano 
między innymi rewolucję fran­
cuską i okres napoleoński wraz 
z kongresem wiedeńskim oraz 
wiosną ludów.

W dziejach najnowszych wy­
odrębniono historię ruchu ro­
botniczego. którą już w par­
tiach wcześniejszych eksponowa­
no przy różnych okazjach. Ko­
rzystanie z książki powinien u- 
łatwić rozbudowany spis treści 
oraz indeksy — osobowy i nazw 
geograficznych i etnicznych.

Kazimierz Gołębiowski — „Fo- 
toelektryczne urządzenia w hut­
nictwie” sygn. 54604.

Książka zawiera opisy detek­
torów promieniowania tempera­
turowego. w szczególności foto­
tranzystorów. ich układy oraz 
przemysłowe urządzenia wyko­
rzystujące zjawiska fotoelek- 
tryczne. Praca zapoznaje czy­
telnika z działaniem, konstruk­
cją i prawidłową eksploatacją 
urządzeń fotoelektrycznych w 
przemyśle. Książka jest przezna­
czona dla techników i inżynie­
rów zajmujących się pomiarami 
i automatyką w hutnictwie.

KRYSTYNA CIASTON 

niowo— rzeki młody, ale już 
sławny komik.

Producent przeraził się.
— Ależ tyle to nawet ja nie 

zarabiam! — zawołał.
— Wiem — odrzekl spokoj­

nie Charlie — ale publiczność 
nie ustawia się w kolejce do 
kasy, kiedy ukazuje się pana 
nazwisko, tak jak to robi dla 
mnie.

¥
Kiedyś jeden z pisarzy dys­

kutował z żoną Bernarda 
Shaw na temat jego sztuki 
„Wielki kram”, która miała 
słabe recenzje.

— Mówiłam mężowi — rze- 
kła oburzona pani Shaw — że­
by nie pisał więcej sztuk. Pu­
bliczność i krytycy nie zasłu­
gują na to! (wac)

ROZRYWKI UMYSŁOWE • ROZRYWKI UMYSŁOWE • ROZRYWKI UMYSŁOWE • ROZRYWKI

KRZYŻÓWKA

Poziomo: 8. rzeka lub straż.
6. część pługa, 7. zastępuje ro­
dziców, 8. łódź ratunkowa, 10. 
kłopot, tarapaty, 15. pracuje w 
kotłowni, 17. barwa, 18. stok 
wykopu, nasypu, 20. długopis 
uczynił go zbędnym, 21. nogaw­
ka, 22. charakteryzuje się ryma­
mi, 24. porusza gałęziami, 25. 
głąb kapuściany, 27. figura geo­
metryczna, 29. przegroda, 30. 
miasto nad Bohem lub planta­
cja, 31. poprzedza skok, 32. glob 
ziemski.

Pionowo: 1. wieża obronna, 2. 
świat ma ich cztery, 4. figura 
akrobacji lotniczej. 5. hetmań­
skie berło, 9. wysypka na skó­

rze, 11. wszystkie statki, 12. kraj 
związkowy w NRF, 13. kradzież 
literacka, 14. smakołyk, 16. przy­
smak, rarytas, 19. oddział w 
szkole, 23. pas Ziemi, 26. opera 
Bizeta, 28. statek Thora Heyer- 
dahla, 29. chwast stepowy two­
rzący zarośla.

BONY KSIĄŻKOWE 
ZA ROZWIĄZANIE ZADAŃ 

Z NR 22 WYLOSOWALI:
1. Julian Tarapacz, ul. Konop­

nickiej 13, bl. 6/47, 32-200 Mie­
chów; 2. Henryka Maziarz, os. 
Dąbrowszczaków 2/22, 31-845 
Kraków: 3. Dionizy Bursa, os. 
Dąbrowszczaków 2/116, 31-845 
Kraków; 4. Maria Piątek, os. 

Ogrodowe 6/21, 31-915 Kraków; 
5. Beata Węgrzyn, ul. Dolnych 
Młynów 6/6, 31-124 Kraków.

Uwaga: bony wysyłamy pocztą 
— raz w miesiącu.

MAŁA KRZYŻÓWKA
Poziomo: 3. pełnomocnictwo 

handlowe, 5. wytwór z tworzy­
wa sztucznego wzmocniony we­
wnątrz tkaniną lub włóknami, 
9. drzazga, 10. jon o ładunku 
elektr. ujemnym, 11. nowotwór 
w kształcie błoniastego worecz­
ka wypełnionego płynem lub 
miazgą. 12. dwustronny staje się 
irchą, 13. odpala przy rakiecie 
kosmicznej, 14. postać z mito­
logii greckiej kojarząca się z 
nitką, 17. wielki kompozytor nie­
miecki (1810-1856).

Pionowo: 1. do 7 pionowo, 2. 
zespół aktorski w teatrze lub 
cyrku, 4. tytuł wielkiego dzieła 
K. Marksa (tom II i III wyda­
ne po śmierci przez Engelsa), 
5. cukier mleczny, 6. linia na 
mapie pogody łącząca punkty o 
jednakowym ciśnieniu atmosf.,
7. niezbędna w klasie, 8. teren 
do ćwiczeń wojskowych. 15. b. 
popularny tytuł c.k., 16. stule­
cia (zdarzył się w Anglii).

ROZWIĄZANIA Z NR 23 

KRZYŻÓWKA
Poziomo: 4. pokolenie, 7. pra­

nie, 8. ochota, 10. turzyca, 12. 
kaszta. 14. kordon, 16. szala, 19. 
mianownik, 20. męczennik, 21. 
szlam, 23. pniaki, 26. kaucja. 28. 
niedola, 29. mostek, 30. Verdun, 
31. waleriana.

Pionowo: 1. solniczka, 2. kobie­
ta, 3. mięczak, 5. Wałcz, 6. po­
ker, 9. Kartagina. 11. Polinezja. 
13. trawnik, 15. olszyna, 17. za­
kaz, 18. limba. 22. Lodomeria, 
24. apasz. 25. insérât, 26. kawer­
na. 27. uroda.

Wśród czytelników, którzy do 
dnia 22 czerwca nadeślą prawi­
dłowe rozwiązania, rozlosowane 
zostaną nagrody — bony książ­
kowe

MAŁA KRZYŻÓWKA
Poziomo: 3. Otranto, 6. Aria­

dna, 9. klimaks, 10. inspekt.
Pionowo: 1. Donbas, 2. kompas 

4. Liberia, 5. adresat, 7. Okocim,
8. asysta.
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